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va Ekspedycya i Bióro Eedakcyi przy 
j^ibe-wowskim Placu P°d Nr. l5-

Dziennik Poznański
^tiennie z wyjątkiem poniedziałków i dni 

"?u poświętnych. 
rpuft ogłoszeń (inseratów):

¿Jobnego 15 fen. — Reklamy od wiersza 
ał,„r.c,o 30 fen. (incl. tłumaczenia).
^bDg Listy

• Administracyi i Ekspedycyi winny być 
frankowane. ZIENNIKPOZNAŃSK

Sobota, 1 września 1877.
Przedpłata kwartalna

wynosi w Poznaniu 7 marek 50 fen., w Państwie nie- 
** mieckiem i w Austryi 9 marek 15 fen., w Belgii, Wło­

szech, Szwajcaryi, Serbii, Ameryce, w Danii, Francyi
Anglii i Szwecyi 12 marek.

Przedpłata i ogłoszenia 
przyjmują się w Ekspedycyi; przedpłatę przyjmują 
w monarchii pruskiej oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-austryac kiego należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tylko nasze ajentury 
za których pośrednictwem (zobacz niżej) można takie

przesyłać ogłoszenia do Eksp. Dziennika Pozn. 

Rękopisraa
© nadsyłane Redakcyi nie zwracąją się i niszczone będą.

Ajencye Dziennika Poznańskiego:
-rp»rvżu Libraire du Luxembourg, Rue de Tournon No. 16, pułkownik Raczkowski, Rue de Faubourg Poissonnière 33. — Ogłoszenia dla Dzienn ika przyjmuje w Paryżu ■wyłącznie p. Adam, Carrefour de la Croix Rouge 2. — 
?îkmburgu, Frankfurcie nad Menem, Berlinie, Lipsku, Wiedniu i Bazylei: Haasenstein & Vogler. — W Berlinie Rudolf Mosse, Jerusalemerstrasse 48. A. Retemeyer, Internationale Annoncen-Expedition. w ’

fcHanw K „ ...................„.J . _ w Bremie E. Schlotte. - W Frankfurcie nad Menem Daube & Comp. — W Wrocławiu Daube, Haasenstein & Vogler i Mosse. — W Plesze­
wie: L. Zboralski.
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P 0 Z N A N, 31 sierpnia.

Najświeższe wiadomości z naddunajskiego teatru 
\ f ic zaznaczają pewien zastój w operacyach Suleimana 
p ■ * v a urzędowy telegram rosyjski z Górnego Studzina 

nawet, że cisza panuje w wąwozach Szipki i że 
T, ¡»kości pozycyi rosyjskich nie widać nieprzyjaciela, 
fch | J guleiman pasza zaniechał zamiaru sforsowania wą- 
na 3.’ a zdecydował się po bezskutecznych atakach na 

ażeby ściągnąć na południe swoje wojska w celu 
r pkodzenia posuwaniu się armii rosyjskiej i zasło- 
nabt »Adryanopola? Tak nam się rzeczy nie przedsta- 
izieM l 2 tureckich depesz wnosić należy, że Suleiman 
S. 25, | odstąpił wprawdzie od swego pierwotnego planu 
><5ę «¡¡a rosyjskich szańców w wąwozach Szipki, ale że 

|H ta swoje posuwa wzdłuż dolin, które ze zachodu i 
ki ,odu okalają ów wielki grzbiet gór, przez który pro- 
miarkoi główna droga aż do doliny Kozienicy. Już w 
eh »szych dniach walki posunęli się Turcy na wschód 

1haa{Ila|; loliny Jantry aż do klasztoru Sweti Sokół, zkąd
na prS iadzi ścieżka do głównćj drogi; atak w tćj stronie 

■dzifi powiódł się wówczas. Jak wnosić można z tego, co 
Corresp. i Neue fr. Presse piszą o ruchach 

tureckich, Suleiman znowu w ową stronę główną 
uwagę a, oskrzydlając ze zachodu i wschodu 

Q%ne wąwozy, chce przez to zmusić Radeckiego do o- 
’ iczenia oszańcowanych stanowisk. Manewru tego spo- 

ireatfif»j4 si§ jednakowoż Rosyanie. Petersburgski He- 
d’inst 1 zastanawia się nad tym prawdopodobnym planem 

imana paszy i wykazuje, że udać się nie może, po- 
B,iiaż Rosyanie dość mieli czasu do zabezpieczenia się 

r5?=Jszystkich stron. Atak gwałtowny na wąwozy zastał 'I przygotowanych — pisze pomieniony dziennik — 
* dopióro te operacye tak widoczne, iż każdy domyśleć 

Se I się może. Przed dwoma lub trzema tygodniami plan 
r. 415! mógł liczyć na powodzenie — dzisiaj już zapóźno. 
(|ye ska rosyjskie są tak rozstawione, że z wszystkich 
? pień i frontem stanąć mogą do nieprzyjaciela i utworzyć 
idnieiiin podstawę operacyjną do kroków zaczepnych. Je- 

dni kilka — a dowiemy się o ruchach silnych ko->mQ rosyjskich na zachód i wschód pólnocnćj Bułgaryi. 
niu Ido 5 września wynosić będą siły rosyjskie, nie wli- 

niejscajc w to korpusu jenerała Zimmermanna, 250,000 
?,ksp. derza. i 1000 dział, a do nich zaliczyć trzeba jeszcze 

ą rumuńską w liczbie 30,000 ludzi. Około połowy 
rczyjśnia staną na placu boju gwardye, liczące 60.000 i 
viadeze wszy korpus; wszystkie te siiy Prac3^Ittią' b pewno- 
fnagru |jnjQ obronną turecką, a to tćm więcej, że cala 
,d adre ma droga od grzbietu gór aż do Gabrowy znajduje 

» posiadaniu Rosyan i że przez to afmia rosyjska 
i.,jjwniony ma odwrót. Tyle petersburgski Herold i 
paskowe korespondeneye Po lit. Corresp. pisane, 

by się zdawało, w celu uspokojenia umysłów, zatrwo- 
anćj g‘ich tylu klęskami armii rosyjskićj.
ko ' 1 ’ ’ - - - -.........

Nasze straty aż do wieczora 28 bm. wynoszą w rannych 
98 oficerów i 2633 żołnierzy.

O korpusie pod Ruszczukiem donoszą: W dniu 
26 bieżącego miesiąca maszerowała kolumna złożona 
z wszystkich trzech gatunków broni w kierunku na 
Sadinę, poprzedzona kawaleryą i dwoma działami. 
Dwie kompanie sarajskiego pułku i dwa działa roz­
poczęły walkę, poczćm nieprzyjaciel się cofnął, zosta­
wiwszy na placu boju 8 zabitych i wielu rannych. Du- 
bnoskie huzary ścigały nieprzyjaciela. Nasze straty wy­
noszą 3 zabitych i 3 rannych. W dniu 27 bm. wyru­
szył z Ruszczuku oddział złożony z batalionu tureckićj 
piechoty, 2 dział i 6000 Czerkiesów przeciwko Kadioi, 
został jednakowoż odparty przez 3 kompanie ukraiń­
skiego pułku, 2 działa i 500 kozaków i wrócił do for­
tecy. Po naszćj stronie nie było żadnćj straty. Korpus 
nasz operujący nad niższym Dunajem stoczył w dniu
28 bm. dwie pomyślne potyczki. Jenerał Janów napadł 
pod Kusgunem na oddział furażujących Turków, zabił z 
nich 11, wziął do niewoli 7, dwóch uciekło. Pułkownik 
Warłamow napadł pod Mamuią i Asarlykiem na turecki 
transport, konwojowany przez 400 Czerkiesów i 80 
jeźdźców egipskich, rozpędził eskortę, wziął do niewoli 
96 i zabrał 237 wołów i 4000 skopów. Mamy 3 ko­
zaków rannych. Na zachód pod Plewną i Lowaczem 
wszystko spokojnie.

Dalćj telegrafują z Bukaresztu do Pressy pod d.
29 bm. w nocy, że Turcy zaniechali wczoraj ataku na 
wąwozy i że Rosyanom nadchodzą posiłki.

Serbska armia, gotowa podobno do boju, liczy 40 
tysięcy żołnierza, 8 batalionów wyruszyło już nad gra­
nicę. Materyał do wybudowania mostu zebrano pod 
Kładową i nad Timokiem.

Co do armii rumuńskićj, która pod Korabią i Turn- 
Magurelli przeprawiła dwie brygady piechoty i 3 pułki 
kawaleryi, to jćj plan operacyjny jest jasny; zwrócony 
on jest przeciwko Plewnie a raczój przeciwko połączeniu 
się Osmana paszy z Zofią. Z Korabii, wsi położonćj 
naprzeciwko ujścia Iskry, jest tylko 6 mil, a zatćm dwa 
dni marszu do Plewny. Jeśli Rumuni poparci będą przez 
prawe skrzydło rosyjskie, wtedy łatwo mogliby przerwać 
komunikacyą Osmana paszy z Rumelią. Tymczasem 
wątpić się godzi, by Osman pasza z tego powodu opu­
ścił silne swoje pod Plewną stanowiska; położenie jego 
wtedy istotnie będzie zagrożone, jeżeli armia serbska 
Przy8^PLi"?fe.-.HV należy, że i w Dobruczy, jak 
piszą dzienniki rosyjskie, zanosi się na operacye więk- 

• — • ¡-uchy zaczepne jenerała Zimmermanna.

Edwarda hr. Ponińskiego odmowna odpowiedź, 
która w dosłownem tłumaczeniu brzmi, jak następuje:

Ministerstwo spraw wewnętrznych.
Berlin, 24 sierpnia 1877.

Podane przez J W Pana wraz z kilku innymi 
członkami wrzesińskiego sejmiku powiatowego przed­
stawienie z dnia 25 kwietnia r. b. tyczące się po­
zwolenia używania języka polskiego obok niemiec- 
ckiego w rozprawach ustnych i spisywanych pro- 
tokułach reprezentacyi powiatowćj powiatu wrze­
sińskiego na mocy § 3 prawa z dnia 28 sierpnia 
1876 (Zbiór praw str. 389) spowodowało mnie, że 
raz jeszcze poddałem gruntownemu zbadaniu za­
chodzące stósunki.

W skutek tego oświadczam JWPanu, że nie 
mogę do najwyższćj władzy przyczynić się za 
uwzględnieniem w mowie będącego wniosku, ponie­
waż przyzwolenie na żądany wyjątek od prawnćj 
zasady nie może wedle oceny władz powiato­
wych i prowincyalnych być uznane za potrzebne. 
Pozostawiam uniżenie JWPanu, abyś o tćj decyzyi 
uwiadomił resztę podpisanych na przedstawieniu 
z duia 25 kwietnia r. b.

Minister spraw wewnętrznych.
Z polecenia

v. K 1 ii t z o w.
Do

JWP. hr. Ponińskiego
I. A. 6394. w Wrześni.

Dla objaśnienia powyższćj odpowiedzi ministra uwa­
żamy za stósowne dodać, że powiat wrzesiński rozporzą­
dzeniem królewskićm z dnia 28 sierpnia r. z. objęty zo­
stał pomiędzy temi, którym na lat pięć, licząc od daty 
ogłoszenia ustawy o języku urzędowym, dozwolono uży­
wać w ustnych czynnościach i protokułach dozorów 
szkół, reprezentacyi i zebrań gminnych okręgów wiej­
skich obok niemieckiego języka polskiego.

W zasadzie zatćm uznano, że w powiecie rze­
czonym z powodu, że ludność wiejska nie zna języka 
niemieckiego, dozwolić tam należy po dawnemu używania 
języka polskiego. Zdawałoby się więc, że dla samćj kon- 
sekwencyi, ponieważ do składu sejmiku powiatowego na­
leżą i włościanie, którzy, jak wiadomo notorycznie, nie 
znają wcale języka niemieckiego a ztąd rozprawy i 
uchwały sejmiku są dla nich istnć:n_ .kazaniem niemie- 
dnioną Lędsie. Stało się inaezćj! Petycye nasze nie 
mają widocznie szczęścia przy bliższćm badaniu urzę- 
dowem, które w włościanach naszych odkrywa takie

SZegOT™e™Upàrîzk7przrnos^ I lingwistyczne zdolności o których się nie śniło ani nie-
P ćmi blin u e Française za- mieckim filozofom. Cóz w obec tego robie? Otoz zda- l gerant dziennika .p. JhJ śladrae20 de- I niem naszćm wymienić z imienia i nazwiska tych depu-

wezwani zostali na dzisiaj przed sędziego śledczego de­
partamentu Saony.

an!i
Najświeższy telegram z widowni wojennćj brzmi jak
¡puje:

Odpowiedź ministerstwa.

# Wczoraj w nocy otrzymaliśmy ze Lwowa telegram 
następujący:,

Lwów, 30 sierpnia, godzina 9 m. 3.
Z sejmu. Namiestnik Potocki nie dopuszcza 
rozpraw nad adresem do tronu i wzywa mar­
szałka o zamknięcie sejmu. Marszałek zamyka 
sejm a żegnając posłów ubolewa, że rząd nie 
dozwala wyrazić krajowi swych przekonań. — 
Posłowie rozchodzą się przy okrzykach: „Niech 
żyje cesarz

Ku ry er o w i Poznańskiemu donoszą z 
Kongresówki, iż w tych dniach na stokach cytadeli war- 
szawskiój Rosyanie rozstrzelali trzech wieśniaków unic­
kich a jednego powiesili.

Wiadomość tę podajemy na odpowiedzialność rze­
czonego pisma, a choć zdaje się pozornie nieprawdopo­
dobną, wszakże pod rządem rosyjskim wszystko jest mo­
żliwe. Gdyby przecież wiadomość ta okazała się rzeczywiście 
prawdziwą, w takim razie do licznych faktów okrucieństwa 
rosyjskiego przybyłby jeden więcćj potworny fakt, stokroć 
jeszcze haniebniejszy, że spełniony nie w rozpasaniu wo- 
jennóm, gdzie ludzkie namiętności do szału nieraz do­
chodzą, lecz w czasie pokoju, z rozmysłem i rafineryą 
i to na ludziach, których całą zbrodnią, że twardo stoją 
przy religii swych dziadów i pradziadów.

Otóż takimi są bohaterowie Rosyanie — ci rzeko­
mi apostołowie humanizmu i wyswobodzenia Słowian z 
pod jarzma tureckiego.

Wiadomości urzędowe.
Inspektor pocztowy Schmitt w Bydgoszczy mianowany 

został tajnym ekspedyującym sekretarzem i kalkulatorem przy 
najwyższym urzędzie poczt, i telegrafów.

Petersburg, 30 sierpnia, po południu.
)ensy?. Urzędowy telegram z Górnego Studzina z

1 wieczorem: W wąwozach Szipki wszystko spokojnie, 
Hizkości naszych pozycyi nie widać nieprzyjaciela. 

^rtUTCjest jeszcze rzeczą pewną, czy Turęy sposobią się do 
soje icgo ataku, czy się cofają lub czy mają zamiar obej- 
Jgęjinas; wkrótce jednakowoż musi się to wyjaśnić.

Sonika literacka, naukowa i artystyczna.
itp.,»

wsi,

dnia 29

towanycb sejmiku, którzy po niemiecku nie umieją, 
żądać ponownie owego wyjątku, § 3 ustawy o języku 
urzędowym określonego. Bez tego deputowani ci nie 
mogą wypełniać swego mandatu, którym ich wyborcy 
obdarzyli, rząd zaś nie powinien utrudniać nikomu w wy­
pełnianiu mandatu lecz owszćm ułatwiać takowe.

Dalćj w obec takićj procedury tćm większy jest

KoresMmie D«itoi Poznańskiego.
(Dwunaste posiedzenie sejmiiYtrajowego).

(T) Posiedzenie zagaja marszałek o pół do jede- 
nastój.

Sekretarz odczytuje długi spis petycyi. Są znowu 
petycye w sprawie adresu z Drohobycza i z Gorlic.

Poseł lwowski dr. Goldman wnosi, aby tych pe­
tycyi wcale już do komisyi nie odsyłać, ponieważ stało 
się im już zadość. Adres w myśl petycyi został już przez 
koło poselskie, do którego prawie wszyscy posłowie na­
leżą, uchwalony, rzecz więc już jest załatwioną, adres 
można uważać za przyjęty. Wniosek ten oczywiście

enia 
u nu

., nndałv I Uaiej W ouec laaiej pruceuury icm więasiy jvbv nrzyietO,
w dJ/S Cetda rozbiorową3petycyą do’ministra | obowiązek podawania petycyi do sejmu o zniesienie całćj Między petycyami w sprawach szkolnych, drogowych,

spraw wewnętrznych o dozwolenie odpowiednio do § 3 ustawy o języku urzędowym, podawanie ciągłe 
ustanne aż do skutku.

i nie- gminnych, mytniczych i t. p. są następujące ważniejsze: 
Wydział pow. w Nadwornie o założenie tam szkoły wy­
robów z drzewa. Kuratorya zakładu Ossolińskich o za­
siłek 500 guld. w celu ratowania zabytków historycznych

ustawy o języku urzędowym używania na sejmiku po­
wiatowym obok niemieckiego języka polskiego. W dniu 
wczorajszym na petycyą rzeczoną nadeszła na ręce p.
dać nie może Potrzeba najprzód wnieść formalne oska- | nego wykonywania Obowiązków brał się z niesłychaną 
rżenie Sm zebrać zeznania świadków przed sędzią energią o rzeczy Chytrzy Sycyl.anie powitali go w
śledczYir następnie wnieść sprawę przed sądem przy- sposób jek najpochlebmejszy me szczędząc kadzideł !
seułYcb Zanim atoli przyjdzie do wydania wyroku, wszelkieg) rodzaju przymilen Był najprzód przeko-
bilcała ludnoś? chytremi podstępy ową sprawę zniwe- nanym, ż zastanie na tćj p,ęknćj wyspie istne piekło

synie i Katanii, zostawało 3000 osób pod dozorem po- 
licyi, 1000| zaś innych zamknięto po rozmaitych więzie­
niach. Atoli byli to jedynie prości złodzieje, obwinieni 
i przekonani o kradzież owoców albo zboża w polu; pra­
wdziwi jednak rozbójnicy, napadający na wsie, miasta, 
rabujący podróżnych na publicznych drogach lub pory­
wający takowych z sobą w góry, słowem najstraszliwsi 
mordercy mogą w Sycylii żyć i włóczyć się swobodnie 
po całym kraju, gdyż nad nimi czuwa opieka potężnćj 
i wszechwładnćj Mafii. Wojsko poluje wprawdzie 
wciąż na rozbójników, ale zazwyczaj bezskutecznie. W 
ostatnich czasach udało się karabinierom i bersaglierom 
osaczyć w okolicach Palermo jedną z najstraszliwszych 
band i samego jćj herszta Leone wraz z kiłku towa­
rzyszami ubić a resztę rozproszyć, lecz czy to utrwali 
spokój na wyspie, czy położy koniec bandytyzmowi, czy 
wytępi do szczętu ohydną Mafią? W każdym razie 
Franchetti, zapuszczając śmiałą ręką sondę w rany to­
czące społeczność sycylijską, wyświadczył współziomkom 
swoim istotnie obywatelską przysługę.

podstępy 
Jeżeli oskarżony, co się najczę-

już cała ludność chyt
2nego na tei wyspie, . czyła i zeskamotowała. - - . . .

• idytyzmu. — Pamiętnik angielskiego myśliwca i naturalist.y £cj£: zdarziłi znajduje się pod Opieką M a 111, nikt prze-
litana Forsith'a. Polowania na niedźwiedzie, tygrysy, sio- . ; . dwa świadczyć się nie ośmieli. Swia-

ezn i J _ Dzielo Spry o wyprawie naukowej na około pierwszćm słuchaniu składał zeznania obwi-
, W«et, Ch.He.d.,) _ .**«••* ^3*«^ C

ijnowaze dzieło o Sycylii Franchettfego. Obraz stanu spo- 
znego na tej wyspie. Władze sądowe w obec Mafii 

ul/*’ ■ ”

Pod tytułem „La Sicilia nel D>76“ Leopold Frań- 
Jtti, wsparty pomocą dwóch jeszcze literatów pp. Son- 

runka<0 j Cavalieri, wydał dzieło, które z powodu śmiało 
r|/»fflpowiedzianych zdań o upadku ducha obywatelskiego 

laństwowego na wyspie Sycylii zasługuje ze wszech 
kr na bliższą uwagę wszystkich ludzi dobrze my- 

leOch.

wiedział, a tak kręci i majaczy, że już z mm żaden sę­
dzia do ładu dojść nie może. Z pierwotnego zezna­
nia nic prawie nie zostaje, w żaden sposób me podo­
bna oskarżonemu dowieść winy, jakkolwiek spełnienie 
przez niego złego czynu nie ulegałoby najmniejszej wąt­
pliwości. Podrzędniejsze organa policyjne, tudzież urzę­
dnicy magistratu łączą się ścisłym związkiem z meprzy-
. . < . ° „------- 1-------- - Najlepiśj obmyślane śro-

nicze-
B^”Smutnv to nie niewymownie obraz, jaki nam autor jaciołmi porządku społecznego. Najlepiej obmys ai

o 1 O .____ ciii dlbf» 11 PIdny zastanowienia, bo dowodzi, do jakiego stopnia mo- 
■jj^ego upadku może dojść naród, nie pomny tradycyi

w
samą porę o tćm i ma czas na schowanie się albo ucie­
czkę Sama owa polieya najdokładniej go o tćm uwia­
damia. Bywają przykłady, że popularniejsi przywódzcy 
band rozbójniczych przybywają do miasta i przez parę 
dni bawią się po kawiarniach, teatrach i innych miej­
scach publicznych, podczas gdy przewodnik oddany zbój

Hudków, nie szanujący praw, pogrążony w ciemnocie i 
- bobonach. Dzisiejszy rząd włoski nie jest w stanie 

e®u zaradzić, a prawdę mówiąc, nie wie nawet dobrze, 
się wziąć do tego, tak dalece złe rozpostarło głę- 

-Me i silne korzenie. . . .
10 Sycylijczyk nie ma właściwego pojęcia o rządzie i

wyrazu. Kto pragnie w politycznćm, administra-| Ponieważ rozbójnikom uchodzi wszystko bezkarnie, prze^

na ziemi tak bowiem zapewniali go poprzednicy, co po 
śród rozicznych niepowodzeń i cierpień, nic nie wskó­
rawszy, miejsca mu ustąpili. Tymczasem przeciwnie, 
ludność liby jedna rodzina otoczyła go zaraz na wstępie 
jak dziec ojca z dobrodusznemi objawami miłości, nic 
nie pozotawiającćj do życzenia. Atoli wkrótce na tle 
tego idykznego obrazu ukazały się pewne mętne plamy. 
Poczęły wdehodzić narzekania na niepewność gościńców 
publicznyh, zarzucano owego urzędnika licznemi skar­
gami o »zbójnikach i morderstwach spełnianych pod 
jego bólem, — przedewszystkićm krzyczano w niebo- 
głosy naucisk z powodu bezwzględnego pobierania po­
datków. Zapragnął tedy wejrzeć ściślćj w szczegóły 
administicyjne; jakoż pod płaszczem regularnych niby 
form uksały się nadużycia, korrupeya i nieformalności 
tak krzyzącćj natury i-tak głęboko sięgające, że włosy 
stawały iu na głowie. Był to istny labirynt, z którego 
nie mógłw żaden sposób znaleźć wyjścia. Osoby ota­
czające ? składały mu najsprzeczniejsze objaśnienia: 
jedni radli, ażeby się tych, inni, ażeby tamtych wy­
strzegał p. W końcu, zrozpaczony a surowy i bez-

X,'o?ro™da”torabiiieró°w'(żandarmów) po ¿drach, | stronny r pojmowaniu sprawiedliwości postanowi! ener- 
™czy S maŁami, zaghdajv do każdój jaskini, dra- | gęsme w,ę s,s do wyplenienia złego z

llfjnćm i socyalnćm życiu postawić się na stanowisku
•'^ależnćm, ten — powiada Franchetti ściągnie na 
(e^ie ogólną nienawiść i prześladowanie. Wszystkie 

15 r°nnictwa łączą się wtedy, aby wpływ jego ograniczyć, 
go znękać i, jeżeli się uda, zniszczyć. Na to me 

pieij’ ® żadnćj rady, znikąd pomocy i przeciwnie, jeżeli lud 
i kogo przed postanowieniami lub wyrokami rządu 

.^onić, ukryć, zabezpieczyć, nikt nie jest w stanie te- 
j przeszkodzić; najgorliwsi, najenergiczniejsi urzędnicy 
-le mogą na swojćm postawić. — Władze sądowe z 
Ubranym ferworem biorą się n. p. do wykrycia i uka- 
5s®a morderców albo innych przestępców kryminalnjch; 
5ludność wie, kto oni są, gdzie się znajdują, tylko 
L”6 władze sądowe nic o nich dowiedzieć się nie mogą, 
-i^cćj, złoczyńcy mogą być nawet imiennie lub oso- 
. "Me znani wyższym urzędnikom, sędziom, oskarzycie- 

21M publicznym, ale to wszystko jeszcze nic nie znaczy, 
sądowa procedura wymaga tak skomplikowanćj ma-

6
5
6 
6

4’/»
4l/t
4
5 
5 
5

bezczelność ich nie zna granic i usprawiedliwia ponie-

korzeniami.
Wtedy sigłowa hydra potwarzy podniosła się prze­
ciwko niou; ze wszystkich stron zerwała się burza naj- 
nikczemnjszych i najfałszywszych na jego głowę oska-

kad zuchwałość jakićj się w wielu przypadkach dopu- rżeń Ca miejscowa ludność wypowiedziała mu wojnę, 
Kąa zuciiwdiubb, j _ J__X. „„„„„u ¡„u nanadaiaiz roznvch stron na niego. Senatorowie i de-szczaja. Jakiś rodzaj romantycznćj aureoli otacza ich gło­
wy a lud miejscowy przyzwyczaja się w nich widzieć 
bohaterów, w obec których władze rządowe najzupełmćj 
są bezwładne. Franchetti zapewnia, iż wielu młodych
ludzi, pochodzących z najlepszych rodzin, łączy się chę- przedni c p< 

, rnvhninXami. abv tvlko dogodzić wewnętrznemu tej osławhćjtnie z rozbójnikami, aby tylko dogodzić wewnętrznemu 
popędowi do awantur i przygód romantycznego życia.

Jak tego rodzaju anarchii położyć koniec, jest pro­
blematem trudnym do rozwiązania. Piętnastu prefektów, 
zmienianych jeden po drugim w ciągu tyluż lat, ustą­
piło nic nie wskórawszy. Najgorliwsze ich usiłowania 
okazały się absolutnie bezwładnemi, nieużytecznemu w 
obec ludności, która jak jeden człowiek roztacza swoją 
onieke nad złoczyńcami i dopomaga im w ich zbrodni­
czych przedsięwzięciach. Prawdziwie tragikomicznym 
jest opis, jaki autor podaje o pewnym wyższym urzędniku, 
J r J r.!____i.. I.!/,.,. nrmllivl-)v fln Slimifill-; »ąuowa procedura wymaga ian 8Kompn».u«uu0j 'nr7V™vklv do sumień2yneryi, że najwyższa nawet władza rady sobie z mą I przysłanym z Piemontu, któiy, przywykły

napadając różnych stron na niego. Senatorowie i de­
putowani ycylijscy uznali za stósowne z tego powodu 
w Rzymimapadać na rząd i ministrów, — nie pozostała 
więc innaada dla zacnego urzędnika, jak wzorem po­
przedniki podać się do dymisyi i usunąć na zawsze z

wyspy.
Ten ,m demoralizujący wpływ ogarnia na wskroś 

niższe wstwy urzędników; szczególnićj tak zwani 
Pretor i co mają obowiązek czuwania nad podejrza- 
nemi ind/iduami, śledzić i konfrontować złoczyńców, 
nie zasługą na żadną wiarę, na żadne zaufanie. Więc 
tćż niektzy sędziowie, biorący na seryo powołanie 
swoje, clytają się niekiedy rozpaczliwych środków, 
ażeby tyli zapewnić tryumf sprawiedliwości i poszano­
wania pra. Z przestępcami, należącymi do najniższćj 
kategoryipdaje się to łatwiój; w roku 1874 w trzech 
tylko oknach sądowych, to jest w Palermo, Mes-

A teraz o innego rodzaju polowaniu pragniemy słów 
kilka powiedzieć.

Kapitan Forsith, namiętny myśliwiec a przytćm, co 
rzecz niezmiernie rzadka, utalentowany zarazem autor, 
znanym jest już dobrze ziomkom swoim Anglikom z 
wielu dzieł dotyczących dziedziny łowieckićj. Forsith służył 
najprzód wojskowo w Indyach Wschodnich przez lat 7 i 
tam nabrał zamiłowania do niebezpieczeństw i walk z dzi- 
kiemi zwierzętami, które to zamiłowanie następnie stało się 
najmilszćm jego życia zajęciem. Późnićj jako ochotnik 
przyłączył się do armii angielskićj w Krymie, gdzie od­
znaczył się zaszczytnie w bitwie pod Inkermanem i pod­
czas szturmu na Sebastopol. Kiedy w roku 1860 Gari­
baldi formował znowu swoje republikańskie kohorty, ka­
pitan Forsith stanął natychmiast w ich szeregach, lecz 
wkrótce potćm mianowany przez rząd angielski sekre­
tarzem kolonii w Lagos, udał się tamże, aby bronić 
brytańskich posiadłości przed zbójeckiemi napadami afry­
kańskich królików. Pewnego razu mając wszystkiego 
tylko 40 żołnierzy, Forsith rzucił się zuchwale na 1500 nie­
przyjaciół opatrzonych w broń palną i jednę nawet armatę, 
rozbił ich do szczętu i zmusił do sromotnćj ucieczki. — 
Ale w tćj rozprawie otrzymał postrzał w głowę, który 
go zmusił do porzucenia służby i oddania się w ręce bie­
głych lekarzy. Pomimo że już nigdy nie mógł się po­
zbyć cierpień z tego powodu, przecież gdy się formo­
wała wyprawa angielska do Abisynii, przyłączył się do



w naszym kraju. Wydział powiat, chrzanowski o znie­
sienie loteryi liczbowej w Galicyi, tudzież o zaprowadze­
nie nauki higieny popularnej w szkołach. Zarząd tow. 
pedagogicznego o wyznaczenie kwoty z funduszu szkól- 
nego na bezprocentowe zaliczki dla nauczycieli szkół lu­
dowych i t. d.

Nim przystąpiono do porządku dziennego, interpe­
luje hr. R e y komisarza rządowego o przyczynę, dla 
której rząd nie uwzględnił dotychczas rezolucyi sejmu 
zeszłorocznego, aby ferye jesienne w uniwersytetach i 
szkołach średnich oznaczone były na ten sam czas, co 
w szkołach ludowych.

Komisarz rządowy p. Bartmański odpowiada, że na­
miestnictwo odesłało rezolucyą sejmową do ministerstwa 
oświecenia, nie otrzymało jednak żadnój odpowiedzi.

Hr. M y c i e 1 s k i stawia wniosek naglący, aby we­
zwać rząd o jak najrychlejsze przeprowadzenie zmian 
terytoryalnych celem odpowiedniejszego podziału kraju 
na okręgi sądowe, w myśl dawniejszych uchwał sejmo­
wych.

Izba przyjmuje ten wniosek.
Z porządku dziennego następuje nasamprzód drugie 

czytanie „przedłożenia rządowego“ o zamknięciu rachun­
ku funduszów indemnizacyjnych.

Sprawozdawca dr. Zyblikiewicz wnosi, jak co 
roku, o przyjęcie do wiadomości zamknięcia, z zastrzeże­
niami na poprzednich sesyach uchwalonemi. I tak u- 
chwalono.

Sprawozdawca p. Smarze w ski wnosi imieniem 
komisyi budźetowćj, by przedłużyć kredyt radzie szkól- 
nćj krajowćj. W roku 1876 wyznaczył sejm 126 810 
guld. radzie szkólnćj na zaliczki dla gmin na budowę 
szkół. Z tćj kwoty wydała rada szkólna [tylko 6386 g. 
w r. 1876, a w tym roku zapewne nie więcćj, gminy bo­
wiem nie wnoszą podań. Sejm więc zgodnie z wnioskiem 
komisyi uchwala pozostawić na ten cel na rok przyszły 
pozostałą kwotę.

Nastąpiły rozprawy nad budżetem szkólnym. Spra­
wozdawca p. Smarzewski. Preliminarz dochodów 
funduszu szkólnego 93,786, wydatków 318,236. Niedo­
bór do pokrycia z funduszu krajowego 224,450 gulden- 
nów przyjęto.

Sprawę objęcia szkół rólniczych w Dublanach w za­
rząd kraju odesłano do komisyi kultury krajowćj.

Wniosek ks. S a w y w sprawie koncesyi na pobór 
„kopytkowego“ odesłano do Wydziału krajowego.

W sprawie wykończenia budowy domu obłąkanych 
na Kulparkowie uchwalono na wniosek komisyi admini- 
stracyjnćj (sprawozdawca dr. H o s z a r d) po dłuższej 
dyskusyi kredyt dodatkowy 78,000 guld.

Nastąpiły rozprawy nad wnioskiem Wydziału krajo­
wego przedłożonym przez komisyą kultury krajowćj w 
sprawie zakładania szkół rękodzielniczych. 
Sprawozdawca pan Abrahamowie z. — Po dłuż- 
szćj ożywionćj rozprawie — uchwaliła izba wszystkie 
wnioski komisyi, jako to: 1) Sejm upoważnia Wydział kra­
jowy do pokrycia kosztów na utworzenie i zaopatrzenie 
w środki naukowe tych szkół rękodzielniczych, dla któ­
rych c. k. rząd ustanowi nauczyciela na koszt skarbu 
państwa, a gmina, powiat, prywatna osoba lub stowarzy­
szenie jakie dostarczy lokalu, opału i usługi. 2) Ni­
niejsze upoważnienie rozciąga się i na istniejące już 
szkoły rękodzielnicze. 3) Wydział kr. w porozumieniu 
z dyrektorem wystawy krajowćj zajmie się wydaniem 
dokładnego opisu wystawy krajowćj, z szczególną uwagą 
na domowy przemysł rękodzielniczy. 4) Wydział kraj, 
przeprowadzi rokowania z c. k. rządem w celu utwo- 
rękodzielnictwa',Ta,1jirzcuj'jBiu’ Tibiuuwego. “ o) Ńa cele 
wskazane w 1, 2, 3 uchwale otwiera sejm Wydziałowi 
na r. 1878 kredyt 9000 guld. 6) Na najbliższćj sesyi sej- 
mowćj zda Wydział kraj, sprawę z wyniku czynności w 
sprawie szkół rękodzielniczych.

Nadto uchwalono rezolucyą tćj treści: Wzywa się 
ces. król, rząd, aby nakazał swoim organom — iżby 
przy nakładaniu podatku zarobkowego ze względu na 
istniejące różne (w rezolucyi powołane) rozporządzenia 
dawniejsze uwalniały przemysł domowy, o ile nie jest 
stałćm zarobkowaniem, od podatku zarobkowego.

Dodam, że namiestnik hr. Potocki (jako poseł) 
głosował także za tą rezolucyą.

Cała uchwała prawie jednogłośnie została powziętą.
Rozprawiano jeszcze o sprawie szpitalnćj i o po­

datku od psów, o czćm szczegółowo jutro. Tutaj nad­
mienię jeszcze, że wieczorem było także posiedzenie a na 
porządku jego dziennym był wybór członków wy­
działu krajowego.

nićj, a lubo tam nie miał sposobności rozwinięcia w ca­
łym blasku waleczności swojej wojskowej, to przynaj- 
mnićj w przygodach życia myśliwskiego szukał zadosyć- 
uczynienia dla lubującćj się duszy swojćj w niebezpie­
czeństwach wszelkiego rodzaju. Natura jego była tak 
twardą i silną, iż z nadwątlonym od rany w głowie zdro­
wiem dziesięć lat jeszcze uganiał się za dzikiemi potwo­
rami w puszczach i kniejach indyjskich. Wprawdzie 
zawsze jako zwycięzca, ale tćż często stając dobrowolnie 
nad przepaściami grobu, od którego tylko szaloną od­
wagą i nieporównaną zimną krwią ratować się umiał. 
Przed dwoma laty zmarł, mając zaledwie 47 lat wieku. 
Ostatnie jego dzieło pod tytułem: „Sport in many 
lands“* *) dowodzi najwymownićj wrażliwości Forsitha na 
wspaniałą wielkość i piękność natury; ze strzelbą w ręku 
przebiegając miejscowości nieprzystępne dla zwyczajnych 
wędrowców, patrzył na takowe ze stanowiska romanty­
cznego poety, a chociaż literatura angielska zaopatrzoną 
jest dobrze w bogate materyały dotyczące polowania w 
Indyach, przecież w żadnćm jeszcze dziele nikt z taką 
wyczerpującą dokładnością jak Forsith nie traktował tego 
zajmującego przedmiotu.

Nadzwyczaj ciekawe są opisy walk, jakie staczał 
sam na sam z najdzikszemi tamże zwierzęty. Pewnego 
razu musiał się borykać z niedźwiedziem, gdyż, strzeli­
wszy do niego, zgruchotał mu tylko szczękę. Jednak 
niedźwiedź indyjski, tak zwany „Ursus labiatus“, słabszćj 
nierównie budowy od pokrewnej sobie rodziny zamie- 
szkującćj Europę, nie mogąc Forsitha gryść z powodu 
zranionćj paszczy, po bezskutecznych pasowaniach zmu­
szony był w końcu porzucić swego przeciwnika. Jak­
kolwiek zwierzę to odznacza się dzikością obyczajów, 
przecież nie ma zwyczaju napadać na ludzi, gdy nie jest 
przez nich rozjątrzone. Jeden z przyjaciół autora dzieła 
pewnego poranku udał się spacerem do lasu i zaszedł 
na wzgórze pokryte gęstwiną, zwane w miejscowym 
języku Bali Palia r (Niedźwiedzie wzgórza), niedaleko 
Mirzapur, nie domyślając się zgoła powodu tćj nazwy. 
W ręku miał tylko laskę spacerową, więc musiał być 
nieprzyjemnie zdziwionym, gdy nagle o kilka kroków 
przed sobą ujrzał niedźwiedzia wylęgającego się przy ja­
mie, która prawdopodobnie służyła mu za mieszkanie. 
Spotkawszy się oko w oko, patrzeli na siebie zdziwieni; 
jednak nie było innćj rady dla spacerującego jak naj- 
prędzćj się ztamtąd wycofać. Więc tćż, nie spuszcza­
jąc niedźwiedzia z oczu, począł tą samą ścieżką, którą

*) London 1877. Chapman and Hall.

W kole przeważyło zdanie, że nie należy bezpotrze- 
bnie robić zmian, że członkowie • dzisiejsi odpowiadają 
zupełnie zadaniu, że zasłużyli na wotum zaufania ze 
strony kraju, że są już obznąjomieni ze sprawami i wro­
bieni; postanowiono więc, choć uchwały żadnćj nie po­
wzięto, starać się, o ile możności, utrzymać Wydział do­
tychczasowy. Uchwalono jednak, że żaden z członków 
Wydziału nie może być zarazem członkiem rady pań­
stwa, kumulacya bowiem taka urzędów jest bardzo 
szkodliwa.

Na wieczornem więc posiedzeniu wczorajszćm wy­
branymi zostali: Z kuryi większych posiadłości pono­
wnie członkiem Wydziału poseł Oktaw Pi et ruski; 
z kuryi miast ponownie dr. Franciszek Smolka; — 
z kuryi mniejszych posiadłości ponownie poseł Waleryan 
Podlewski. Z całego zaś sejmu ponownie dr. Józef 
Wereszczyński i hr. Władysław B a d e n i. Szó­
stym członkiem Wydziału w miejsce p. Serwato- 
ws kiego, który nie jest obecnie członkiem sejmu, 
wybrano p. dr. Hoszarda. Drugim kandydatem był 
poseł Leon Chrzanowski. Głosowano dwukrotnie; 
przy pierwszćm głosowaniu żaden z kandydatów (Ho- 
szard, Chrzanowski, Hausner, dr. Wernicki itd ) nie miał 
absolutnćj większości głosów. Przy drugićm głosowaniu 
otrzymał o kilka głosów więcćj dr. H o s z a r d i został 
członkiem Wydziału.

Ogłoszenie rezultatu każdego wyboru witano okla­
skami i składano zwycięzcom gratulacye. Dodam, że 
pp. Smolka, Wereszczyński i Hoszard przyrzekli najda- 
lćj dnia 1 grudnia złożyć mandaty do rady państwa. — 
Nie prędzćj dla tego, że chodzi jeszcze o udział w dele- 
gacyach wspólnych.

Zastępcami zostali wybrani pp. Hausner, Sa- 
wczyński i Kowalski (ruski). Trzech zastępców 
jeszcze nie wybrano.

Na porządku dziennym dzisiejszego posiedzenia: Bud­
żet i długa litania różnych spraw pilnych. Na osta- 
tnićm miejscu adres.

Oczywiście, że cały dzień zejdzie na budżecie a może 
i jutrzejsze posiedzenie temu przedmiotowi poświęcone 
będzie, tak że adres a raczćj zamknięcie sesyi 
dziś jeszcze nie nastąpi.

Z teatru wojny.
H alki w wąwozie Szipka.

Korespondent Daily News przesyła swemu pi­
smu z Sistowy list datowany z dnia 28 sierpnia. List 
ten brzmi, jak następuje:

Walka około frontowych pozycyi wąwozu Szipki 
toczy się dalćj. Radecki trzyma się dzielnie, lubo straty 
jego nader są znaczne. Rosyjscy dowódzcy zdobywszy 
nieco terenu, nie myślą go już oddać w ręce Turków. 
Pod rozkazami swemi mają tyle ludzi, aby utrzymać się 
aż do nadejścia nowych posiłków. Niebezpieczeństwo 
grożące dotąd wąwozowi, minęło mśm zdaniem zupełnie 
i Szipkę utrzymają Rosyanie w swćm ręku, bo posiłki 
wy komenderowane, co chwila muszą nadchodzić. Natu­
ralnie, że dnie najbliższe będą jeszcze krwawe, ale wszel­
kie dalsze starcia muszą wypaść na korzyść Rosyan, 
sądząc po dyspozycyach, jakie w głównćj kwaterze wy­
dano. Po obronie Szipki przejdą wojska rosyjskie do 
kroków zaczepnych i poprowadzą dalćj plan pierwo­
tny, mający na celu wyparcie armii tureckich z całej 
Bułgąryiv o □ c uaje srouu pogią,u ua wijugęsasowe 
walki w Szipce. Otóż w dniu 21 sierpnia uderzył Su­
leiman pasza z 40 batalionami liczącemi do 25,000 lu­
dzi na Rosyan, którzy obsadzili wąwóz tylko 3000 ludź­
mi i 40 działami. Dziesięć natarć tureckich odparli Ro­
syanie, skutkiem czego postanowił Suleiman pasza ude­
rzyć na rosyjskie pozycye w dniu 22 sierpnia z obudwóch 
skrzydeł i obejść skrzydła rosyjskie. W dniu 23 sier­
pnia rano o 4 godzinie rozpoczęli Turcy atak na wszy­
stkich punktach i wzięli Rosyanom dominujące pozycye. 
W dniu 24 sierpnia .nastąpiło przesilenie, wąwóz Szipka 
był już prawie straconym dla Rosyan, gdy nadeszły po­
siłki pod wodzą jenerała Radeckiego, tak że siły rosyj­
skie wzrosły do 17,000 żołnierza. W dniu 25 sierpnia 
ponowili Turcy z całą zajadłością natarcie. Rosyanie 
odparli i ten atak, lubo ze znacznemi nader stratami. 
W dniu 26 sierpnia ataki tureckie słabszy przybrały 
charakter a w następnyeh dniach zwolniały coraz bar­
dziej, tak że Turcy już żadnych nad Rosyanami nie mo­
gli odnieść korzyści.

przyszedł, wracać tyłem; zwierzę nie myślało wctle go 
napastować, on tćż oddalił się bez żadnćj dla siebie 
szkody. Forsith, opisując indyjskie pantery i lanparty, 
powiada, iż pomiędzy pierwszemi odkrył dwa różniące 
się bardzo od siebie rodzaje, dzieli także tygrysów 
na trzy gatunki: na żywiące się bydłem, zwieizyną i 
ludzkićm mięsem. Polowania na tygrysów odbywtją się 
zwykle w jednych i tych samych warunkach, atoli warto 
przytoczyć jedno, które Forsith ważył się przedsęwziąć 
sam jeden na bestyą, co już przeszło sto ludzi piżarła, 
a najwięcej pocztowych posłańców.

„Już prawie słońce zaszło — własne słowa auto­
ra —- kiedy udałem się na spotkanie z tygrysem. Jak­
kolwiek czułem w sobie zupełną spokojność, pzecież 
zimny pot kroplami spływał mi z czoła, kiedy zblżałem 
się do miejsca, gdzie tyle ludzi padło ofiarą żarłozności 
tego potworu. Bystro rzucając wzrokiem na wsystkie 
strony, z jednćj zasłonięty ścianą wystającćj skały przy­
słuchiwałem się uważnie każdemu dolatująceim mnie 
szmerowi. Przypominam sobie bardzo dobrze, i: śpiew 
dwóch słowików w poblizkich krzakach niesłychani mnie 
gniewał i jątrzył; wiele także kuropatw wabiło się niustan- 
nie. A kiedy mijałem wężykiem płynący strumień, u/załem 
szakala. Nareszcie stanąłem w miejscu i poruszy łm me­
talową grzechotkę, jakićj zwykli w tamtych oblicach 
kraju pocztylioni używać a którą umyślnie w tyr celu, 
wyprawiając się na zasadzkę za pas zatknąłem. Nad­
stawiłem ucha, lecz bezskutecznie, nic nie było lychać. 
Zatćm udałem się dalćj w drogę. Spuszczając s; z po­
chyłego dosyć pagórka, nagle posłyszałem lekkiszmer,- 
niby trzeszczenie suchych liści; przystanąłem, ztfacając 
wzrok na leWo, zkąd szmer dochodził. Widziała wy­
raźnie ruchy zginającćj się trawy, jak gdyby sięcoś do 
mnie zbliżało; potem dało się słyszeć głośne mruczeie a z 
pomiędzy gęstych krzaków na dziesięć kroków cemnie, 
ukazało się cielsko tygrysa widocznie w moją stmę idą­
cego. Była to chwila straszliwa, lecz zastała nie do­
brze przygotowanego. Cofnąłem się o kilka krków w 
tył, aby lepićj obserwować ruchy zwierza, i to rawdo- 
podobnie uratowało mi życie, bo w tćj samej chili dzi­
ka bestya zrobiła skok tak ogromny, że od rau sta­
nęła o sześć zaledwie stóp odemnie. Zanim mita czas 
zabr. ć się do zrobienia drugiego skoku, wystrziłem z 
luz;, i, a kiedy dym rozszedł się, ujrzałem tygrys tarza­
jącego się po ziemi w śmiertelnych ze śmiercią pasach. 
Kula pr^ez kark przedarła się do piersi. Odszcłem na 
bok i wpakowałem mu drugą jeszcze z tyłu uch wtedy 
czarna krew trysnęła z nozdrzów strumieniemczłonki

Straty Rosyan i Turków w czasie ośmiodniowych 
blizko walk w wąwozie Szipki nie są jeszcze dokładnie 
znane. Wedle dotychczasowych telegramów i raportów 
straty tureckie są o wiele znaczniejsze od rosyjskich i 
mają dochodzić do 10,000 w zabitych i rannych. Rosya­
nie podają straty swe w rannych aż do 28 sierpnia na 
2480 żołnierza i 95 oficerów. Liczby swych poległych 
nie znają jeszcze dowódzcy rosyjscy.

Głównodowodzący armią naddunajską w. ks. Miko­
łaj w raporcie swym przesłanym carowi nie wymienia 
ani jednego nazwiska poległego oficera, natomiast podaje 
następujący spis rannych oficerów:

Jenerał Dragomirow ranny w prawą nogę, nie zbyt 
ciężko; przyboczny adjutant pułkownik książę Wjaziem- 
ski; podpułkownik Renkiewicz i kapitan Malcew, oba- 
dwaj z jeneralnego sztabu; podpułkownik Chudiakow i 
podchorąży Turów z 16 batalionu strzelców; kapitan 
Steppenstrom, sztabskapitan Kondracki, porucznik Koro- 
nelli i podchorąży Iwanieńko z 13 batalionu strzelców; 
sztabskapitan Cerwiński z 14 batalionu strzelców; ka­
pitan Beluzow żytomirskiego pułku ; podpułkownik Szwab, 
major Moloszow, podporucznicy Deniszow i Kikin i pod­
chorąży kKonczałow z brijańskiego pułku; porucznicy 
Baljasnyj i Czertkow z orłowskiego pułku.

Bitwa pod Eski-DŹnmą.
O bitwie tćj otrzymuje Observer z Carogrodu z 

dnia 25 sierpnia następujący raport:
Pod Eski Dżumą zaszła wielka bitwa, która trwała 

aż do wczorajszego późnego wieczora. Bitwa toczyła się 
przez całe dwa dni i zakończyła się zupełną klęską Ro­
syan. W czwartek rozpoczęli Turcy w Saka-Tepe ogień 
działowy. Mimo wielkich i bohaterskich wysileń nie 
mogli Rosyanie oprzeć się natarciom Turków. Po kilko- 
godzinnćj walce musieli Rosyanie ustąpić i zmuszeni zo­
stali do opuszczenia swych pozycyi nad Łomem oraz 
cofnięcia się do Popkiói. Wojska tureckie obozowały w 
nocy na zajmowanych w dniu poprzednim przez Rosyan 
pozycyach. W piątek rozgniewani Rosyanie swą klęską 
dnia poprzedniego, uderzyli na Turków z całą siłą. Turcy 
prowadzeni przez Savfeta i Bakera paszów walczyli mę­
żnie i odparli Rosyan, którzy znaczne ponieśli straty. 
Turcy ponieśli także wielkie straty, lecz pozostali pana­
mi placu boju i pozycyi nad Łomem. Bitwa ta pod 
Eski-Dźumą jest wielkićm zwycięztwem odniesionćm przez 
Turków w obecnćj kampanii. Zwycięztwo to wyzyskane 
ma doniosłe znaczenie, bo lewemu rosyjskiemu skrzydłu 
zagraża bardzo Mehemed Ali pasza. Nowa klęska Ro­
syan wprowadziłaby ich w to przykre położenie, że mu- 
sieliby cofnąć się po za Dunaj z Bułgaryi i rozbić w 
Rumunii zimowe obozy.

O nadużyciach czynowników rosyjskich w magazy­
nach prowiantowych piszą do N o w. W r e m i e n i co 
następuje:

„Przy odbytćj , rewizyi w Razdielnaja znalazła ko- 
misya 3993 wozów mąki po 5 pudów nie do użycia, 
2679 wozów zepsuło się zupełnie a reszta nie do użycia 
z powodu pomięszania mąki z jęczmieniem, dzikim owsem 
itd. Ziarna braknie 180,009 pudów, jest ono nader 
złćm a nadto pomięszanćm z różnemi zielskami. Prze­
chowanie zapasów było nader złćm, wiele zgniło i zbu­
twiało zupełnie. Winę tego przypisywać głównie należy 
różnym nadużyciom ze strony urzędników.“

Najnowsze telegramy z teatru wojny brzmią, jak 
nnsteguje;
niemieckich przejeżdżała przez Szcralowę^ĄąJfc^ 
teatr wojny.

Czerniowce, 29 sierpnia. Rabunki i hańbienie 
kobiet przez kozaków w Jassach są. faktami nie do za­
przeczenia. Gwałtów podobnych dopuszczają się rosyj­
skie wojska bezkarnie bardzo często, skutkiem czego 
ludność jest wielce zatrwożoną.

Brody, 29 sierpnia. Wedle telegramu rosyjskie­
go, który ekspedyowano dalej z Radziwiłowa, mieli Turcy 
zaniechać dalszych ataków na Szipkę. Rosyanie mieli 
stracić w Szipce 160 oficerów.

Londyn, 29 sierpnia. Mehemed Ali pasza wyje­
chał z swym sztabem z Szumli do Eski-Dżumy.

Bukareszt, 28 sierpnia. Do dzisiaj wieczorem 
przeszło Dunaj 22,000 Rumunów. W kołach dyploma­
tycznych obiegają pogłoski o przykrym stanie armii ro- 
syjskićj. Wojska rosyjskie w Dobruczy zredukowane zo­
stały w skutek chorób do 13,000 żołnierza.

Bukareszt, 29 sierpnia. Z Górnego Studzina

jego drżeć poczęły i potćm zesztywniały. Ludożerca nie 
żył już, liczne zaś ofiary jego drapieżności pomszczone 
zostały. Obecnie na tćm samćin miejscu wznosi się mau- 
seolum, a każdy z przechodniów rzuca kamieniem, do­
póki nie utworzy się ogromna piramida.“

Następnie opisuje Forsith p dowanie na bizony, 
sambury czyli największe gatunki indyjskich jeleni, któ­
rych rogi uchodzą za najwspanialsze myśliwskie trofea. 
Autor miał szczęście pod tamtejszćm niebem ubić przy­
najmniej po jednym egzemplarzu z wielolicznych gatun­
ków antylop, tak na szczytach gór himalajskich jako też
i w Tybecie samym. Prawdziwy raj myśliwski znalazł 
on mianowicie na Himalaja; pod względem bogactwa ro­
ślinności i zwierzęcego życia nigdzie mc podobnego wię­
cćj się nie spotyka. Na bokach olbrzymich gór, zaro­
śniętych wspaniałemi orzechowemi drzewami, rododendro­
nami i t. p„ spotyka się zwierzęta żyjące tylko zazwy­
czaj w strefach tropikowych. Brunatne i żółte niedźwie­
dzie, dzikie owce, antylopy, kozy himalajskie, widzieć 
można w drugim gór regionie; na 9000 stóp wysoko 
gdzie tylko cedry i karłowate sosny wegetują, kapitan 
Forsith natrafił jeszcze na piżmowców i brunatnych ba­
żantów. Po nad tą wysokością czyli w strefach śnie­
żnych przedstawiała mu się cała flora alpejska a z nią 
wesoło biegające: sybirskie owce górskie, Ovis am­
in on, yaki, kiangi i dzikie konie. Po jzaL tą śnieżną 
linią dają się jeszcze widzieć zwierzęta ze stref arkty- 
cznych jako to: biały niedźwiedź, śnieżny lampart, biały 
zając i t. p. Niezmiernie ciekawe są opisy przygód my­
śliwskich, jakich autor doznawał w tych samotnych a 
dzikich puszczach himalajskich, atoli ciekawszemi jednak 
są jego spostrzeżenia dotyeżące życia i obyczajów zwie­
rzęcych, którym to wiele bardzo czasu z zamiłowaniem 
poświęcał. Dla umiejętności przyrodniczych posiadają 
ogromną cenę i są nabytkami niezmiernie rzadkiemi w 
swoim rodzaju. Nie każdemu jest danćm patrzeć na 
przykład: jak dzik w obronie swojego gniazda i rodziny 
walczy z pięciu na raz słoniami, albo też gdy dwugo­
dzinne przeszło śmiertelne zapasy toczą się pomiędzy bi­
zonem a tygrysem!

Równie zajmującemi są żywo skreślone obrazy naj­
mniejszej na świecie myśliwskićj przestrzeni pomiędzy 

.jimpopo a rzeką Zambezi w południowo-wschodnićj 
Afryce, tam to znajduje się par excellence ojczy­
zna antylop, słooiów, nosorożców i hipopotamów. For­
sith w Indyach i Afryce ubił 876 słoniowi Z drobiazgo- 
wością i dokładnością prawdziwego uczonego naturalisty 
dasyfikuje on te zwierzęta, podaje charakterystykę ich

nadeszły do 28 sierpnia rano następujące wiaflOll. 
Mimo starań usilnych jeneralnego sztabu ukrywania”'* '
korespondentami dzienników wiadomości, jak uaj^ < i 
rzystniejsze dla armii rosyjskiej krążą tu wieści. , wi 
Ruszczukiem 12,000 Turków, którzy z fortecy ' 
wycieczkę, uderzyli na Rosyan i zadali im klęskę w 
licy Bazarbowy. Kawalerya Achmeda Ejuba paszy? 1
biła rekonesans i znienacka zaskoczyła pikiety rosy: *jd' 
pod Konstancą. Dywizya armii Mehemeda Alego & «od 
pobiła Rosyan ponownie pod Jaslarem i zajęła j z: 
Popkiói-Ajaslar-Arablar. Druga dywizya Mehemeda , 
go paszy obsadziła w dniu 25 sierpnia Tjeserewg icej 
trakcie z Osmanbazaru do Tirnowy. Oddziały Suleig ędz 
paszy z kilku działami górskiemi przeszły Bałkan, (#>* 
wschód od Szipki i zagrażają Kilifarowi. Kolumna' i ® 
mii Osmana paszy, której siła nie jest dokładnie za j ( 
obeszła w dniu 25 sierpnia lewe skrzydło rosyjskićj ą ' 
gićj dywizyi pod Selwi w dolinach Widimy i Bomii U1 
zajęła Sarbigli, miejscowość oddaloną 17 kilometr«» cho 
Gabrowy. Skutkiem tego spalili Rosyanie, zagrożeni t P 
swćj linii odwrotowćj, wszystkie magazyny z zapas " 
żywności, przeznaczone pierwotnie dla korpusu Hut Dkt 
następnie dla załogi wąwozu Szipki. Zapasy te ko, zj's 
wały parę milionów. Na trakcie z Łowaczu do ¡j mie 
przyszło do krwawćj bitwy, w którćj zniszczono eer 
szczętu rosyjski oddział kawaleryi wysłany na prze, te• 
nie komunikacyi Osmana paszy z Zofią. Bitwa ta ® go 
miejsce mimo telegramów rosyjskich donoszące, że w , dzi
licach Plewny panuje zupełna cisza. zeg

------------------------------------------- zśj
W Dobruczy. kcz£

Stan zdrowia korpusu zostającego pod dowództ, Sn 
jenerała Zimmermana nie jest zupełnie zadawalniaji p 
Obecna pozycya wojsk rosyjskich na wzgórzach w i, 
runku południowym od Czernawody pod względem 
gienicznym jest może najzdrowszym punktem w c i 
Dobruczy, — gdyż powietrze jest tu znacznie czyst 8 
— a strumień świeżćj wody płynie samym środki * 
obozu, — ale zbyt długo przytrzymywano żołnie ¡(1 
w nizinach przepełnionych szkodliwemi wyziewami, kt 
nic więc dziwnego, że zabójczy klimat Dobruczy i 1 
niezmiernie ich przetrzebił. W Medżidzie naprzyk jk 
gdzie obozowano dwadzieścia dni, żołnierze otrzymy (' 
do picia tylko mętną, na wpół zgniłą i okropnie 
chnącą wodę. Rozumie się, że skutkiem tego zgi i 
gorączki i dysenterya musiały zagnieździć się w, ię1 
regach. la

Przez ostatnie dwa tygodnie dwa rosyjskie pil 
wce przewoziły tu z tamtćj strony rzeki po dwustz. 
więcej chorych dziennie, których rozmieszczano natj 
miast po szpitalach miejskich. Wkróce jednak szpi te 
zostały przepełnione; zajęto więc ośmdziesiąt czy u 
dziewięćdziesiąt domów prywatnych, które Rosyanie 'i 
rządzili na sposób ambulansowy. Domy to po więks1'11 
części parterowe a najwyżćj jednopiętrowe, łatwo :y 
przez otwarte okna przejrzeć obszerne sale zapełni I 
chorymi, ale tak dalece zapełnione, że pomiędzy łóżk. Ń 
zaledwie maleńkie pozostawiono przedziały. Gdyby« f 
nie były przez cały dzień i przez większą część nocy «1 
rozcież pootwierane, chorzy podusićby się mogli z bn d 
powietrza. Rekonwalescenci bezzwłocznie są usuwani st 
miejsca ich zajmowane przez innych, ale pomimo t«h< 
napływ chorych jest tak wielki, że nieraz pół dnia t»i 
kać muszą na wolne łóżko. Bez żadnćj przesady lic« 
chorych mieszczących się w samej Braile podać mo» 
na 15,000. Ze zaś wielu z nich umiera na zgniłą “i 
rączkę i inne zaraźliwe choroby, mieszkańcy tutejsi i w 
sznie obawiając się, aby epidemia nie rozpostarła s| 
'“«¡»to, jo.li »ainieprzychylnićj wyrażają się o ror 
skićm gospodarstwie. TegoDy jeszcze biednej Rumi 
brakowało, aby obok tylu doznanych już klęsk w 
grodę za udzieloną gościnność i zarazę na siebie & 
gnęła.

Z zamierzoną budową kolei żelażnej między Ben 
rem a Gałaczem także nie szczególnie się wiedzie 
Przedsiębiorcy — znani Polakow i Warszawski — 
bowiązali się swoim robotnikom, których na tysiące 
czą, dostarczyć i żywności, ale żywność ta była tak i 
że robotnicy, znieść jej nie mogąc, pozrywali kontral 
i wrócili do domów. Z wypłatą należności także czę. 
zachodzą trudności, nie podobna przeto, aby przy tak 
manipulacyi kolej ukończoną być mogła na oznacz« 
termin. Oprócz tego w ostatnich już dniach posto 
wiono zmienić trasę linii. Przedsiębiorcy bowiem 
późno się spostrzegli, że przebicie góry leżącćj na pi 
wotnie trasowanćj linii pociągnęłoby za sobą niezmi® 
stratę czasu i pieniędzy — wrócili się więc do jenet

mowy, dowodzącej długich i sumiennych na afrykańsl 
moczarach i indyjskich dżunglach studyów obserwacyjni 
„Słonie powiada — wydają rozmaite głośne okrzyk 
których każdy ma swoje szczególne i odrębne znaczenie, 
den naprzykład wychodzący z trąby podobny jest do i 
szczącego szmeru, ten oznacza zadowolenie. Drugi bj 
sygnałem ostrzeżenia; wychodzący z paszczy daje 
wtedy tylko słyszeć, gdy należy innych przestrzedz pr 
nagle zbliżającćm się niebezpieczeństwem; brzmi on 
pr-rut, po-rut Trzeci, podobny do głosu trą 
metalowćj, wyraża gniew; jeżeli słoń rozwścieczony i 
ca się do ataku, wtedy ryczy przeraźliwie. Czwarty 
głos jest oznaką niezadowolenia lub bojaźni, co się d 
słyszeć najczęścićj wtedy, gdy zwierzę oddzieli się 
trzody albo jeżeli bywa zmęczone, głodne lub zbyt ci 
ko obładowane; najlepićj odgłos ten przez urml 
u r m p h, naśladować można.“

Niemnićj interesujący jest rozdział o lwach, świ 
czący zarazem o niepospolitym zmyśle obserwacyjn 
autora. Dzieli on afrykańskie i azyatyckie lwy na (1 
odmienne gatunki; ostatnie rozpadają się na dwie, pi 
wsze na trzy odmiany to jest na żółtych, brunatnycl 
siwych. Żółty lew jest największy i najsilniejszy; si 
często otacza się stadem od dziesięciu do dwunastu szl 
samic i samców, włócząc się po falowatych plaszc 
znach środkowej Afryki dla polowania, w czćm zad 
wiającą zręczność okazuje, mianowicie gdy idzie o o 
czenie i napadanie na trzody antylop spokojnie się ] 
sące. Myśliwiec czatujący nocną porą na zwierzynę, i 
posłyszy w pustyni ryk lwa, doświadcza zawsze niezmi 
nie przykrego uczucia. „Kiedy lew i lwica w nocy s 
chodzą na żer — dodaje Forsith — ona zwykle pi 
wszą zaczyna ryczeć w chwili, gdy gniazdo swoje o| 
szczają. Lew powtarza za nią i tym sposobem pos 
pują dalćj, co kilkanaście minut wydając nowe ryki, 
zbliżą się do Do w ar (wio ¡ki), jaką sobie za cel i 
prawy obrały. Gdy głód swój zaspokoiły, znowu ] 
czynają ryczeć, dopóki dzień się nie zrobi.“

Zdaniem kapitana Forsitha lwu przynależy krd 
wskie w zwierzęcym świecie stanowisko, chociaż wi 
naturalistów nowożytnych pragnie go z tćj dostojno 
zdegradować na rzecz bengalskiego tygrysa.

(Dokończenie nastąpi.)
d¡
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3nXo sztabu rosyjskiego z prośbą o pozwolenie zmienie- 
i£trasy; pozwolenie miało być natychmiast udzielone 
ijoJtf skutek tego zamierzona linia kolei dłuższą będzie o

wiost __________
Zn

W Petermanna G*eographiśche Mittheilu n°-en 
osvi jidujeroy ciekawy opis wąwozu Szipka, o który od 
o Xdnia toczy się bój z nieznaną prawie w bistoryi wo-

zaciętością ----------------
la «Z Gabro „ nni.
eJ «cego przemysłu, liczącćj około 1300 domów a po­
lej Ljzy temi wcale okazałe budynki i kościoły i przed- 
ias- gającej, że tak powiem, jeden wielki warsztat, gdyż 
ana | ma tam ani jednego domu, w którymby nie mieszkał 
i Ztl ¡i przemysłowiec posługujący się po największej części 
iśj a wody — prowadzi droga na południe. Tuż pod

Wąwóz Szipka.

Opis ten podajemy:
1 "“z^Gabrowy, znanéj w całćj Bułgaryi z swego kwi-

tiini asteui wpada do Jantry, płynącćj z gór z poludnio-
¡trt chodu, rzeczka Kozeryca; doliną ciągnie się droga 
jżeiupo nad szumiącym wesoło strumykiem. Najpiękniej- 
anM widok z tćj strony wąwozu Szipki przedstawia ten 
Hut nkt, w którym Paniczarka łączy się z Kozerycą; z 

koi zystkich stron zbiegają się tu strome ściany białego 
lo S mienia wopiennego. Droga opuszcza następnie dolinę 
ono zerycy, która w kierunku południowo-zachodnim cią- 
irzci ie się dalej w góry, a w którćj nieco dalćj wśród gę- 
;a a go lasu leży miejscowość Zelenodrewo. Droga pro- 
w, dzi dalćj w południowym kierunku koło Czerwonego 

zegu. Pnąc się wysoko w górę przychodzimy do pier- 
strażnicy (karauła.) W głębi bocznćj ku Jantrze 

iczającćj się doliny leży klasztor Święty Sokoł, do 
idztUrego prowadzi przez wspaniały las droga z wąwozu. 
Iniaj ł«óz ten, którego ściany składają się z łupku i mar- 

w i, w lekkich zakrętach prowadzi do drugiego wąwozu 
em $3 metrów nad poziom morza). W pobliżu ostatnie- 
w c na zachód od drogi wznosi się Marko-kralski 
czysl ad fair (pagórek zamkowy króla Marka) z którego 
rodh wzg“rza otwiera się bardzo daleki widok. Oko sięga 
ołni( ¡(1 aż P° za dąbrowę i widzi wyraźnie obiedwie drogi, 
ami których jedna prowadzi do Selwi i dalćj przez Łowczę 
czyi Plewny, druga zaś przez Drenowę do Tirnowy i jest 
rzyk ¡krótszą linią komunikacyjną z jednćj strony pomię- 
ymy y Ruszczukiem i Bukaresztem, z drugićj zaś stro­
nie pomiędzy Osmanbazarem, Eski-Dżumą i Szumią, 

zgi i południowi zaś prowadzi ten wąwóz w samo 
wnętrze Turcyi europejskićj do Filopjopola i Andryano- 

la. Wielkie znaczenie wąwozu Szipka w wojnie zna- 
3 p$ło nawet w pieśni i podaniu niejednokrotnie wy- 
WUS!. w wąwozie tym miał strzedz gór przeciw Turkom 
nat ilewicz Marko, w rozlicznych pieśniach wielbiony bo- 
szpi ter narodowy Słowian południowych. Wspiąwszy się 
czy najwyższy szczyt ścian wąwozowych, widzimy przed 
raniej sławną kazanlicką dolinę róż — europejskie Sziras.

światy rozpościerają się tu u nóg naszych. Na pół- 
;wo ty po górach i dolinach ciągną się zielone pastwi- 
pełni i poprzegradzane dębowemi i bukowemi lasami, — 
łóżki tfd których tylko z trudnością tu i tam znajdziesz 
by ol rytą — zasłoniętą skałami wapiennemi — nędzną 

ij iskg bułgarskich górali. Od południa za to uśmiecha 
m 3n ciebie ..Tekne Kaza.nlic.kie.“ .Test tn dnlina loizi™

noc
z bra|do ciebie „Tekne Kazanlickie.“ Jest to dolina lekk 
uwanistemi górami zasłonięta przeciw wichrom południowe 
no t hodnim, pełna ogrodów różanych i pól urodzajnycl 
ńa ( niędzy któremi ocienione grupami potężnych drze’ 
y lic echowych, zapraszają do swego wnętrza rozliczne miej 

mo wości tureckie z swemi czerwonemi dachami cegła 
niłą ni i białemi minaretami. Czujesz się przeniesiony 
ejsijwpy do Małej Azyi. Doliną spada droga najprzó 
•ła süykiem, dalćj jednak nie zakręcając się tak mocni 
) rosie się bardzo spadzistą. Podczas gdy do przebyci 
Rumi nocnego stoku od Grabowy do szczytu wąwozoweg 

w rzeba godziny czasu, to aby zejść do wsi Szipk 
ie à |cćj 700 metrów niżej u południowegb podnóża gói 

rzeba co najwięcej jednćj godziny. Szipka jest t 
Ben Ika wieś z 800 bułgarskiemi domami i dwoma koście 

Izie. «; północna część wsi ciągnie się od (stóp Bałkanu i 
- b lesistej kotliny; na południe ciągną się rozległ 

siące htacye różane, którym wieś ta zawdzięcza swój dobro 
tak ! i W połowie drogi do Kazanliku leży wśród ogro 
ntrah różanych i lasku orzechowego malowniczo piękni 

> czę łącznie przez Turków zamieszkana wieś Haskiói. 
t tak Od Szipki do Haskiói jest mila drogi. Idąc dalć 
naczo »mą drogą, przychodzi się do Kazjanłyku, który ju 
jostai cechę prawdziwie mahometańskiego miasta. Okolic 
iem ’znosi się podług Kanitza na 339 metrów, podłui 
i pieté na 536 m. a podług Hochstettćra 442 m. nad po 
:mia ® morza. Liczba mieszkańców podług Kanitza wy 
jener ha 21,000. Rozkwit swój zawdzięcza miasto swemi 
astralnemu położeniu; dwie drogi łączą to miasto z do 
a^iMarycy. Wąwóz Szipka jest na wielkićj przestrze 
¡yjnji drogą w Bałkanach, po którćj można jechać wi 
rzyki’- Dwie drogi, niedostępne dla wozów na wschód c 
nje jVozu Szipka, prowadzą z Kazanłyku przez Bałks 
do jwnieński do Trawny. Wąwóz Hain-Boughaz, o kt< 

u1 podczas obecnćj wojny często jest mowa, leży dal 
wschód''

Z PI? w
on j n a®yatycfeiegto teatru wojennego.
trçlJ Daremnie usiłowali Rosyanie zadać kłam doniesi 

Mukhtara paszy o zwycięztwie odniesionćm prziy nrtyft dnia 25 bm. pod Yedykler. Zwycięztwo to ni 
ię di ’a ¿adnćj wątpliwości i znajduje potwierdzenie wszecł 
się mi Dementi rosyjskie zresztą, zaznaczamy b 
t ci{ , 0 urzędowe, lecz, jak się dziś okazuje, polega! 

wniesieniu adjutanta jenerała Loris Melikowa. - 
J^óły bitwy pod Yedykler podaje telegram N e u 

świa .’e Presse, datowany z głównćj kwatery rosy; 
CyjDj Ki sil Tepe 26 sierpnia. Telegram ten brzmi 

• ji.ąDziś w dniu urodzin sułtana Abdul Hamida stc

skutek ostatniego zwycięztwa najlepszy duch i gorące 
życzenie jak najprędszego zmierzenia się z nieprzyjacie­
lem. Komendant jazdy rosyjskiej jenerał Czerkuwazow 
poległ. Turcy zabrali dwa działa, kilka wozów' amuni 
cyjnych, sto namiotów i wiele materyału wojennego. 
Mukhtar nazwał wczorajszą walkę „bitwą pod Yedi- 
kler.“

Bitwę tę można uważać za epilog tegorocznej kam­
panii w Armenii.

jeszcze, gdyż wszystko za tćm przemawia, że rząd wszel­
kich chce użyć środków, aby przestraszyć większość 363 
i ich zwolenników a przez to doprowadzić do tego, aby się 
kraj poddał pokornie rządowi z 16 maja. Proces, jaki 
rozpoczęto w Sabaudyi, zdaje się nawet zapowiadać, że rząd 
zamierza wystąpić także przeciw komitetowi wyborczemu’ 
trzech lewic senatu, którego, jak wiadomo, zaczepić nie 
może, ponieważ sesya z r. 1867 nie jest zamknięta a 
senatorowie są przeto nietykalni. Do wspomnianego 
procesu, przy którym chodzi o odbycie publicznego, ze 
strony rządu nie potwierdzonego zebrania, — uroczysto­
ści muzycznćj, jaka się rok rocznie w Faucigny odbywa 
— wciągnięto nie tylko byłego deputowanego p. Philippe 
lecz i senatora p. Chardon, który na próżno powoływał 
się na swoją nietykalność, boć marszałek senatu książę 
Audiffret-Pasąuier na ostatnićm posiedzeniu był zapo­
wiedział, że sesya nie jest zamkniętą lecz tylko odro­
czoną aż do zebrania się izby. Nie zważano jednak na 
to a sąd policyi poprawczéj w Bonneville zawezwał go 
na dzień 30 bm. przed siebie. Sąd ukarze zapewne se­
natora, gdyż inaczej nie byłby mu wytaczał procesu, 
choć prawo przepisuje degradacyą na tych wszystkich, 
co naruszają nietykalność deputowanego lub senatora. 
Jeżeli więc sąd skarżę p. Chardon, w takim razie będzie 
rząd miał przypadek precedencyjny a na mocy tego wy­
stąpi zapewne przeciw komitetowi wyborczemu republi­
kańskich senatorów i wtrąci ich do więzienia. Źe rząd 
przy gwałtach swoich liczyć może na poparcie przewa- 
żnćj części sądów, nie ulega wątpliwości. Jako dowód 
tego przytaczamy, że sąd w Nyons służącego podprefekta 
Joantho, który byłego mera nazwał „łotrem,“ „nicponiem,“ 
uznał za urzędnika i ogłosił się dla tego niekompetentnym.

Français donosi, że zapozew dziś jeszcze wręczo­
ny zostanie p. Gambecie. Ponieważ zaś mowa powie­
dzianą była w kółku prywatnćm, przeto wytoczone zo­
stanie śledztwo przeciw dziennikom, które mowę ogłosiły, 
a przeciw p. Gambecie jako współwinnemu. Temps na­
tomiast donosi, że zapozew jutro dopićro p. Gambecie 
wręczony zostanie.

Francuzki ambasador przy dworze berlińskim hr. 
Gontaut-Biron przybył dziś do Paryża i udaje się za dni 
kilka do swojćj rodziny do Pau.

stawienie, które składać się będzie z komedyi: Zrzędność i 
Przekora, Tajemnice młodych mężatek, śpiewu cha­
rakterystycznego Levasscur’a: Dwaj Dragoni, oraz tańca 
Czardasz. Sądzimy, że Bukowianie skorzystają z tej niespo­
dzianki i licznie się na przedstawienie to zbiorą.

— * Do, egzaminu dojrzałości zgłosił się przy gimna- 
zyum rogozińskiem jeden tylko uczeń wyższej prymy, który 
dnia 27 mb. rozpoczął prace piśmienne.

— * Z Torunia piszą do Bromberger Ztg., że dnia 29 
mb. przybyło tam ¡pociągiem przedpołudniowym z Kowalewa i 
Lidzbarku około dziesięciu młodych żydów z Królestwa Pol­
skiego pochodzących, którzy zbiegli przed poborem, obecnie tam 
się odbywającym. Żydzi ci chcą się podobno udać do Amery­
ki. Jeżeliby Rosya miała rekrutów tego tylko rodzaju— do­
daje korespondent, jacy tu wczoraj przybyli, w takim razie 
zwycięztwo półksiężyca nad leżącym krzyżem zaledwo mogłoby 
ulegać wątpliwości.

— * W Mąkowarsku, wsi w dekanacie bydgoskim po­
łożonej, umarł nagle po spożyciu wielkiej* ilości grzybów or-
fanista miejscowy. Ponieważ pomiędzy grzybami temi nie by- 

o żadnych trujących, przeto trudno sobie wytłumaczyć powód 
nagłej śmierci.

— • W Toeplitz umarł Teofil Polaski były członek 
rządzącego senatu departamentów warszawskich.

— * Naukową mające powagę niemieckie czasopismo 
matematyczne Zeitschrift fiir Mathematikund Phy- 
sik ogłosiło rozprawę p. Gosiewskiego „Ueber das Ela- 
sticitat Potential“ (o silniku sprężystości). Krytyka nie­
miecka o rozprawie owej wyraża się z wielkiem poważaniem.

— * W Paryżu w ostatnich dniach zaczął wychodzić no­
wy, nadzwyczaj tani dziennik, przeznaczony wyłącznie dla wy­
borców, pod tytułem: Lebulletindevote. Umieszcza on por­
trety i życiorysy republikańskich kandydatów. Każdy numer 
zawiera w sobie jeden życiorys z portretem i składa się z trzech 
czasem czterech stronnic nie wielkiego formatu. Pierwsze nu­
mer« rozeszły się natychmiast co do jednego, tak że z dniem 
1 października gazetka ta ma wychodzić codziennie.

— * Kalendarz. Jutro w sobotę dnia 1 września Idzie- 
g o opata; w kalendarzu słowiańskim Czciboga.

Wschód słońca o godzinie 5 minut 11, zachód o godzinie 
6 minut 48.

Dnia 1 września 1392 krzyżacy oblegają Wilno. — 1436 
śmierć Wojciecha Jastrzębca, arcybiskupa gnieźnieńskiego. — 
1674 Turcy w padają na Podole. — 1728 śmierć hetmana Sta­
nisława Chomętowskiego. -— 1790 ogłoszono wyrok na zdrajcę 
Ponińskiego.

ZIEMIE POLSKIE.
Korespondent Gaz. Nar. donosi z nad granicy 

pomiędzy innemi, co następuje:
„Episkop lubelski Markel, rezydujący w Chełmie, 

rozesłał list pasterski pod dniem 18 sierpnia b. r. (data 
6 sierpnia starego stylu), aby popi przykładami żywemi 
z ościennego państwa starali się przekonać Rusinów o ła­
skach, jakiemi ich obdarzyła schizma. Popi tćż niezwy­
kłą objawili gorliwość w zastósowaniu się do tćj rady 
przebiegłego episkopa. Pop Bobikiewicz w Chełmie już 
20 b. m. przyjmował deputacyą Rusinów galicyjskich, 
proszących o zabranie ich pod opiekę rządu rosyjskiego 
i pragnących przyjąć prawosławie. W Hrubieszowie 
błahoczynny (dziekan) Lewicki dnia 22 b. m. spisywał 
także żądania protokularnie z Rusinami przybyłymi z Zu­
chowa i z Piskorowic z pod Leżajska. W Chełmie depa- 
tacya miała być z Dębna. Inni popi, a mianowicie Kon­
cewicz w Krasnymstawie, Ulaniecki w Tomaszowie, Gajda 
w Zamościu wysyłają także agitatorów do Galicyi, a do 
zawiązania stósunków pomoc niektórym przyrzekł z Krze­
szowa znany powszechnie kapitan Lwów, zadłużony u 
żydów po uszy, nawet w Leżajsku, dokąd w wiadomych 
mu interesach raz po raz jeździ.

„Że tćż to u was wszystko tak wolno Rosyanom!
„Protokuły spisane z Rusinami przesłane będą do 

archiepiskopa chełmsko-warszawskiego Leontiego do War­
szawy, na użytek bardzo zrozumiały.“

NIEMCY.
w Berlin, 30 sierpnia W Berlinie obraduje 

tak zwana konfereneya sierpniowa ultra-prawowiernych 
luteranów, o którćj liberalne dzienniki berlińskie wyra­
żają się, że cała tchnie wojną. „Szukamy wojny — ta­
kie między innemi odzywały się już poważniejsze głosy 
na tćj konferencyi — nie dla wojny samćj, ale dla miło­
ści Chrystusa. Zburzonym jest obecnie porządek ko­
ścioła Lutra, nie uszanowana spowiedź i nigdzie nie ma 
karności. W takim stanie rzeczy walczyć nam należy 
z całą energią przeciw złym sokom i wpływom, które 
zakradły się do winnicy Pana.“ Podobne ekspektora- 
cye — piszą dzienniki — nie potrzebują żadnych ko­
mentarzy.

National Liber. Corresp., rozpisując się o 
francuzkićj polityce pokojowćj i klerykalizmie, powiada, 
że jądrem mów wypowiedzianych przez marszałka Mac 
Mahona w czasie ostatniego objazdu kraju — był 
pokój. — Że żołnierz mający takie doświadczenie jak 
marszałek Mac Mahoń w obecnych okolicznościach 
nie może wcale myśleć o tćm, — aby Francyą 
rzucić w nową wojnę awanturniczą — w to wierzymy 
chętnie. Zaraz przecież po 16 maja powstało pytanie: 
„Czy marszałek przy całem swojćm doświadczeniu jest 
dość silnym, aby uchronić kraj od nowego awanturni- 
ctwa, jeżeli żywioły, na których się obecnie opiera, całą 
siłą pchać go będą ku temu?“ Francuzki rząd chwytał 
się wprawdzie po kilka razy rozpaczliwego środka — w 
przeszłym tygodniu uczynił to minister spraw wewnę­
trznych — i zaparł się klerykalizmu, ale klerykalne or­
gana bynajmniej nie zważają na to i przedstawiają rzeczy 
we właściwćm ich świetle. Organa te postawiły francu- 
zkiemu rządowi alternatywę: albo pozostanie klerykal- 
nym, albo przygotowanie się na haniebną klęskę. I w 
rzeczy samćj mężowie z 16 maja muszą pozostać wierni 
klerykalizmowi. C i v i 11 a Catolica, pismo zało­
żone przez Piusa IX a redagowane przez Jezuitów, 
powiada w ostatnim swym numerze co następuje: „Skoro 
Francya będzie tak wzmocnioną, jak się wewnętrznie 
wzmocnić powinna, polityka jej zmusi ją wtenczas do 
zniszczenia niemieckiej i włoskićj jedności. Jest to ko­
nieczność jćj własnego bytu.“ Słowa powyższe określają 
wcale niedwuznacznie przyszłą politykę Francyi w obec 
Niemiec, i cóż powie na nie G e r m a n i a, jeżeli nie 
pominie ich milczeniem ? — Przytoczony ustęp N a t i o- 
nal-Liberal Gorr. wymierzony jest, jak widoczna, 
ku temu, by zwrócić ponownie uwagę opinii publicznćj 
Niemiec na grożące im ze strony Francyi niebezpieczeń­
stwo i obudzić nową niechęć do groźnego sobie sąsiada. 
Że tyra podobne rewelacye prędzćj czy późnićj mogą do­
prowadzić do ponownego zbrojnego starcia pomiędzy 
Francyą a Niemcami — rzecz to aż nazbyt widoczna. 
Ale rząd niemiecki może tćż czeka tylko dogodnćj chwili 
do rzucenia się po nowe łupy.

Rokowania handlowe z Austryą na dobrej są drodze, 
jak zewsząd zaręczają, i niebawem usunięte będą i te 
przeszkody, które stoją jeszcze na zawadzie do ostate­
cznego zawarcia traktatu handlowego pomiędzy Niemca­
mi a Austryą.

Jak Oberschlesischer Wander er donosi, roz- 
poczną się niebawem techuiczne roboty do przebicia ka­
nału, mającego połączyć Odrę z Wisłą. Robotami temi 
kierować będzie cywilny inżynier wrocławski Knoch.

FRANCYA.
& Pary®, 29 sierpnia. Wczoraj odbyła się na­

rada ministrów, lecz dopiero o 2 godzinie po południu; 
ks. de Broglie bowiem przez całe rano naradzał się z 
kilku prawnikami, oddanymi obecnemu rządowi, dla 
ustanowienia brzmienia oskarżenia, jakie ma być prze­
słane p. Gambecie. Trudności pod tym względem są 
wielkie, gdyż mowa, za którą ma być mu wytoczony 
proces, jest daleko łagodniejszą, niż wszystkie dawniej­
sze, które jednak sądom nie dały powodu do wystąpie­
nia przeciw niemu; ważne zaś i na prawie uzasadnione 
powody wynaleźć należy, aby się nie wystawić na śmie­
szność tak w obec kraju jak zagranicy. Agence Ha- 
v a s podała była wiadomość o wytoczenie p Gambecie 
śledztwa, zanim jeszcze cośkolwiek w tej mierze było 
postanowionćm, ponieważ p. Fourtou, który na sobotnićj 
naradzie gabinetowćj zaledwo był śledztwo to przepro­
wadził, chciał przez podanie o tćm wiadomości związać 
kolegom swoim ręce. Rezultat powyższćj narady mini- 
steryalnćj nie znany dotąd.

Sąd w Lille tymczasem rozpoczął już podobno śledz­
two, zebrał dowody obciążające i zapozwał świadków. 
Dzienniki donoszące o tćm, dodają zarazem, że proku- 
ratorya wczoraj wygotowała zapozew, który ma być wrę­
czony p. Gambecie.

Obiegała tu nawet wczoraj już pogłoska, że pan 
Gambetta uwięziony został z obawy, aby się z kraju nie 
wydalił, lecz do 4 godziny po południu pogłoska ta nie 
była się jeszcze sprawdziła. Lecz sprawdzi się może

OŚWIATA LUDOWA.
W miesiącu sierpniu r. b. złożyli na rzecz Towarzystwa 

oświaty ludowej z miasta Poznania: Pp. Andrzejewski 
Franciszek 6 marek, Błaszkiewicz Fr. 1 markę 50 fenygów 
Bogajski Dyonizy 3 marki, Bryliński W. 6 marek, Cie­
sielski Jan Nepomucen 2 marki, GoławieckCOezar 3 m., 
dr. Jarnatowski Bogdan 3 marki, dr. Jerzykowski Sta­
nisław 3 marki, Kaniewski Ludwik 2 marki, Kozłowski 
Karol 5 marek, Krato chwili Antoni 6 marek, ilazuro- 
wicz Stanisław 3 marki, Mondre Józef 6 marek, Nowicki 
M. 2 marki, Orłowski Stanisław 3 marki, Raz er Juliusz 3 
marki, Sobecki Marcin 3 marki, Smukowski Jan markę, 
Szulc Karol 1 markę 50 fen, dr Szulc Kaźmirz 6 marek, 
Szulc Teodor 3 marki, Szulc Walery 3 marki, dr. Świder­
ski Władysław, radzca 12 marek — ogółem 87 marek.

Zestawienie.
W miesięcu marcu r. b. wpłynęło 80 Marek

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
— * Towarzysza pilnych dzieci wyszedł z druku Nr. 24 

i zawiera: Nowy rok szkólny. — Dwie siostry, powiastka przez 
Józefa z Mazowsza, ciąg dalszy. — Przejażdżka za miasto, ciąg 
dalszy. — Obrazki historyczne. Kaźmirz Pułaski. — Hekling. 
— Zadagka. — Składka dla ociemniałych dzieci.

PRZYBYLI DO POZNANIA
dnia 30 sierpnia.

LUZ1ŃSKIEGO GRAND HOTEL DE FRANCE. Hr. Dąmb- 
ski z Zakowa. Nieżychowski z Granówka. Nieżychowski 
z Nowego. Bracia Szymańscy z Bielaw.

HANDEL, PRZEMYSŁ I GOSPODARSTWO.

» ‘““J“ n n — „„ czerwcu „ — „
n h.Pcu . „ n 115 „
„ sierpniu „ „ 87 „

Razem 288 Marek.
Poznań, 31 sierpnia 1877.

Stefan Cegielski, 
okręgowy na miasto Poznań.

Giełda poznańska, 31 sierpnia.
Poznań, 31 sierpnia. (Sprawozdanie giełdowe).
Stan powietrza: piękny.
Żyto: stale

, Cena wypowiedzialna —.— Wypowiedziano —.— ctr. na 
sierpień 132.— sierpień-wrzesień 132.—, jesień 132.-, paździer- 
mk-listopad 134, listopad-grudzień 135 nom.

Okowita: słabo.
Cena wypowiedzialna —. Wypowiedziano —----- litrów

na sierpień 49.50.—, wrzesień 49.----- .------ , październik 47.80—
listopad 46.70, grudz. 46.70, styczeń 47.20, luty 47.70, kwiecień- 
maj 49.=— m.

Okowita w miejscu (bez beczki) 50.------.— pł.
Żyto: Cena wypowiedzialna i regulacyjna 132.— m 

na sierpień 1321 — na sierpień-wrzesień 132 — na wrzesień- 
- listopad gridzieńDL JeSI6ft — na P^ziernik-listopad

Okowita: cena wypowiedzialna i regulacyjna 49 — m
na sierpień 49.------ , wrzesień 49.------------- .-----październik
47.70, listopad 46.70—.-, grudzień 46.70—.-, Myczeń - - 
kwiecień-maj 49.----- .—. ' ’

Wypowiedziano 10,000 litrów.
Okowita w miejscu (bez beczki) 48.80 m.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
POZNAŃ, 31 sierpnia.

* Walne, zebranie „Ula“ odbyło się wczoraj 30 sier­
pnia w lokalu Stowarzyszenia. Zebranie zagaił prezes rady 
nadzorczej p. Walenty Małachowski, którego zebranie tak­
że na przewodniczęcego wybrało. Po ukonstytuowaniu biura i 
załatwieniu wstępnych formalności przystąpiono do odczytania 
protokułu z ostatnie :o walnego zebrania, który nie potrzebo­
wał zatwierdzenia, gdyż zaraz po ukończeniu przeszłego zebra­
nia przyjętym i podpisanym został. Następnie kasyer Towa­
rzystwa, p. Ludwik Veit odczytał następujące sprawozdanie. 
(Podamy je następnie. Przyp. Red. Dzień. Pozn.) Z komi- 
syi rewizyjnej wyznaczony na rok bieżący przybył na zebranie 
p. J. Eichstaedt i odczytał protokuł z odbytej rewizyi bi­
lansu i księgi głównej, wnosząc o pokwitowanie, którego też 
walne zebranie zarządowi udzieliło. Z kolei przystąpiono do 
podziału przewyżki wynoszącej 10,214 M. i 59 fen. Stosownie 
do wniosku rady nadz. i zarządu przeznaczono przewyżkę podług 
propozycyi ogłoszonej w sprawozdaniu. Nad wnioskiem co 
do funduszu rezerwowego zabierało kilku członków głos, wy­
rażając zadowolenie z tego, że tak zarząd jak rada nadzorcza 
mają na oku podwyższenie tego tak ważnego funduszu, który 
obecnie po przyjęciu propozycyi dyrekcyi i rady nadzorczej 
wynosi 15,341 m. 90 fen. W końcu przystąpiono do ostatniego 
punktu porządku dziennego tj do zmiany ustaw Zmiana ta 
była konieczną a wywołaną przez uchwałę ostatniego walnego 
zebrania w lutym rb., mocą której rok obrachunkowy „Ula“ z 
dnia Igo stycznia na Igo lipca przeniesiono. Zmianie uległy 
prócz tego następujące paragrafy:

Parag. 11. Po słowach: „lub wykluczeniu“ dodaje się: 
„a więc do 30 września.“ Ostatni ustęp tego paragrafu tak 
zmieniono: „Wolno występować z końcem roku obrachunko­
wego (patrz parag. 51) za poprzednióm trzechmiesięcznóm wy­
powiedzeniem, a więc z dniem 30 czerwca; najpóźniej więc do 
dnia 31 marca trzeba piśmiennie donieść zarządowi o wystą­
pieniu.“

W paragrafie 20 dodaje się za wyrazem: „w lipcu“, wy­
razy: „lub w sierpniu.“

Parag. 35. Zdanie drugie od wyrazów: „W razie chwilo­
wej nieobecności“ itd. — wypada zupełnie.

Parag. 36. W zdaniu drugióm zamiast: „Za podstawę 
bierze się rok kalendarzowy“ przyjęto: „Za podstawę bierze 
się rok obrachunkowy.“

Parag. 51 tak odtąd brzmieć będzie: „ttok obrachunkowy 
liczy się od 1 lipca do 30 czerwca każdego roku. — Najpó­
źniej do dnia lOgo sierpnia każdego roku obowią­
zany zarząd złożyć radzie nadzorczej całoroczne 
rachunki Towarzystwa „Ula.“

Po przyjęciu tych zmian zamknął przewodniczący zebra­
nie o kwadrans na dwunastą wieczorem.

— * Tutejszego Towarzystwa młodych przemysło­
wców zebranie zwyczajne odbędzie się w poniedziałek 3 wrze­
śnia rb. w lokalu p. Knolla o godzinie 8 wieczorem , liczne a 
punktualne zebranie się członków jest pożądanem.

— ’ Na dzieło Raumera: Upadek p'olski otrzyma­
liśmy od p. W iktora Sokołowskiego z Poznania na dwa 
egz. marek pięć.

— * Rocznicę bitwy sedanskiój jutro i pojutrze współ­
obywatele nasi Niemcy obchodzić będą, jak lat poprzednich, 
uroczyście przez iluminacyą swych domów i mieszksń, pocho­
dy itd.

— * Z dniem 31 sierpnia a więc dzisiejszym kończą 
się ferye sądowe w obwodzie tutejszego sądu apelacyjnego.

* Doniesienia policyjne. Skradziono zegarek cylin­
drowy, skazujący także sekundy, który po tćm poznać, że ema­
lia przy liczbie VII pękła i uzupełnioną została czarną farbą; 
Znaleziono prima weksel na sto Marek/

■f W Kościanie umarła dziś w nocy Marya Bolewska, 
gorąco do ojczyzny przywiązana patryotka a nadto znana i po­
wszechnie szaoowana w sferach naszych emigracyjnych w Fa- 
ryżu i Francyi, opiekunka wszystkich rodaków potrzebujących 
pomocy i wsparcia. Cześć jéj pamięci!

— * W mieście Morgoninie w powiecie chodzieskim po­
żądane jest osiedlenie się lekarza. Miasto otoczone jest kilku 
większemi dominiami, które dają lekarzowi stale honoraryum.

— * "W poznańskim powiecie wakują obecnie nastę­
pujące okręgi akuszerskie: Garby, Komorniki, Łódź pod Stę­
szewem, Owinska i Złotkowo pod Chludowem.

— * Sprzęt chmielu w okolicy Trzciela już rozpoczę­
to a rezultat jego bez wyjątku prawie daje pomyślny rezultat.

— * W Buku na sali Spliesgarda w niedzielę to jest Ź 
września rb. artyści dramatyczni wraz z amatorami dadz^przed-

Ceny targowe
w mieście Poznaniu 

dnia 31 sierpnia 1877 roku
Pszenicy starej szefel po 50 kilo 

„ nowej
Żyta ... -
Jęczmienia starego - 

„ nowego -
Owsa starego 

„ nowego . -
Grochu do gotow. - 

„ na paszę -
Rzepiku zijnowego-
Rzepiu zimowego -
Rzepiku latowego -
Rzepiu latowego -
Tatarki
Kartofli
Wyki
Łubinu żółt.

„ niebiesk. -

To war
piękny. średni. pośledni.
»ark. fen. mark. fen. mark. fen.

12 30 11 30 “Y0~ 80
10 95 9 75 97 5 6 70 6 457 80 7 50 7 307 60 7 — 6 507 70 7 20 7
6 30 6 — 5 75

— _ _ ■
— — — — — —

— — — —

1 25 1 10 1
— — — — — —
— — — — — —
— — — — — —

Rursa telegraficzne.
(Notowane z dnia 30 sierpnia.) 

SZCZECIN, 30 sierpnia 1877.
Pszenica stale (-------- 1

na sierpień...................  229 _ Okowita bez zmiany
na wrzesień-październik 218 _1 w mjejscu
na pażdziernik-listopad 213 

Zyto bez zmiany ■ I
na sierpień .............. :'.134 50
na wrzesień-październik ' 134 50 
na pażdziernik-listopad 

Olej rzep, stale
na sierpień...................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj ....

52 40 
51 80 
51 — 
49 20

142 —

na sierpień-wrzesień . , 
na wrzesień-październik 
na pażdziernik-listopad 

Owies
na wrzesień-październik
na..................................

Olej skalny
w miejscu....................
na jesień......................

BERLIN, 30 sierpnia 1877,

137

73 75 
72 — 
72 —Mukhtar pasza wielką bitwę i odniósł nad Rosyipie ---r.........  ....... ..

■•W świetne zwycięztwo. Z świtem dnia o godzinie
13 75

nycb
; si* i “derzyła piechota otomańska na obóz rosyjski i 
i szti ”rzach Kisił Tepe i zdobyła go jednym zamachen
isz<*‘lle Usiłowali odzyskać utracone pozycye, ale z 
zadz | razą zostali odparci. Podczas jednego z tyc 
o ot( (r®Ow padł koń pod Mukhtarem paszą. Następn 
ję p>^zał, marszałek posunąć się naprzód swemu pn
ig, gJJ skrzydłu przeciw lewemu skrzydłu rosyjsk 
■zmiel j ~~ Załoga Karsu tworzyła lewe skrzydło poz 
cy Ki|, °dparła silnie kilka zaczepnych ruchów rosyjskit 
0 Wrza^a do godziny czwartćj po południu — 
e opi r usadowili się po bitwie na pozycyach na wzg 
posb | ,'sd-Tepe, gdzie obsadzili także wydarte Rosy 

gki,!« | uty. Podczas całćj bitwy wrzał bardzo ży-
el w!
ru P(

x uuc/juo vent-J uunj nióai uaiuóu *

działowy i karabinowy. Działa tureckie były ust
Ba .i _ . i i i • . « i i •

V ---------------’----- -- j - ---- —----- ------------ — J

ua tak dogodnych pozycyach, iż pokonały licz
. lni?jszą artyleryę rosyjską. Turcy mają w ogi 

król’ j ycięztwo do zawdzięczenia wybornemu kierów 
wie! ' Drzedewszystkiem odznaczyli się ferik Ali pas: 

ojnoś Hassim pasza i pułkownik Kapudan Mehem 
Wrzy w bitwie tćj zostali ranieni. Straty turecl 
3 około 1200 ludzi w poległych i. rannych, p< 
k y Rosyanie stracili przeszło 2500 ludzi. Obeci 
r*1 Rosyanie pozycyę Karayla w drodze do A 

Na ich lewem skrzydle stoi wojsko tureck 
tym sposobem linii odwrotu. Turcy mają ; 

Począć dalsze kroki zaczepne. W armii panuje

Pszenica stale
na sierpień....................
na wrzesień-październik

Żyto spok.
w miejscu...................
na sierpień...................
na wrzesień-październik 
na kwiecień-maj ...

Olej rzep, słabo
w miejscu........... .. . ,
na lipiec......................
na wrzesień-październik 

Okowita chwiejno
w miejscu.................
na sierpień....................
na wrzesień-październik 
na listopad-grudzień . .

231 
222 50

Owies
na sierpień

Gal. kol. Kar. Ludwika 
Pruskie oblig. państw. . 
Nowe pozn. listy zast. .

I Pozn. rent, listy...........
Austr. losy z r. 1860 . .141 50 

141 50 
147 50

72 70
72 70

52
51 30
51 —
49 10

I Włoska renta
Amerykany .................
Pożyczka turecka . . . .
71/a-pro. Rumuny...........
Polak ie listy likwidac. . 
Rosyjskie banknoty . . . 
Austr. renta srebrna . . 
Austr. akcye kredytowe 
Kolej żelazna państwowa
Lombardy......................

Uspos. stałe

105 50
93 —
94 80
95 40

104 —
70 75

100 30
10 —
15 —
55 60

209 40
56 50

342 — 
458 — 
117 —

—ujfuguBita, ou sierpnia. 
Pszenica nowa 200-240 m., porosła niżej notowai 
Żyto nowe: 130-144 m,
Jęczmień i groch bez dowozu.
Owies mały dowóz, nowy 190-145 m.
Rzepik: 305-315 m.
Rzep 310-318 m, '

wcdle^ŁtwS^feli^neL ~ WSZy8tŁ° PeF “

Okowita: 51.50 m. per 10Ó litrów a 100 proc. 
Giełda wrocławska, 30 sierpnia.

tą: ger 10QO kilo bez zmiany; sierpień i sierpie



sień 130 żądano, wrzesień-paźdz. 131 płacono na październik- 
listopad 133.50 pł. i of., na listopad-grudzień 134 żąd. i ofiar, 
kwiecień-maj 140.— m. żąd.

Pszenica per 1000 kilo 205 marek żąd., — na 
sierpień-wrzesień 205, wrzesień-październik 205 m. żąd.

Owies: per 1000 kilo 120.50 marek żądano, na sierpień 
—, sierpień-wrzesień 120.50 wrzesień-październik 120.50 żąd., 
październik-listopad 123 płacono na listopad-grudzień 126 żąd. 
kwiecień-maj 132 m. ż. 131 oi.

Olej rzepiowy per 100 kilo stale; — w miejscu 73 — 
marek żądano, sierpień 72.50 sierpień-wrzesień 72 ż., wrze­
sień-październik 71 ż. 70.50 pł. i of., paźdz.-listopad i listopad- 
71 ż. grudzień 70.50 of. i pł. kwiecień-maj 70.50 m. żąd.

Okowita per 100 litrów słabiej; — w miejscu bez 
obrotu, na miesiąc sierpień i sierpień-wrzesień 50.30 żąd. 
wrzesień-październik 49.60 ofiar, październik-listopad 48.50 żąd. 
i of. listopad-grudzień 48. pł. i ofiar, kwiecień-maj 50 m. żąd.

Ceny ustanowione przez miejską deputacyą targową.
Per 100 kilogramów

ciężki j średni
naj­

wyższa
i.

naj- i naj- 
niższaiwyższa

naj­
niższa

9>.

lekki towar 
naj­

wyższa

Pszenica biała nowa 
, żółta nowa

Żyto nowe .... 
Jęczmień nowy . .
Owies stary . . .

» nowy . . . 
Groch...................

naj­
niższa

80 
30 
20

40

20 60 21 70 21 20 20 10 18
19 50 20 50 20 20 19 10 18
14 30 13 50 13 10 12 80 12
13 80 13 40 12 90 12 60 12
14 30 13 90 13 50 13 10 12
11 60 11 30 10 80 10 40 9
16 10 15 30 14 50 14 13

Żyto loco bez zmiany, tylko poślednie rosyjskie sprzeda­
wano po nieznanych wprawdzie lecz tańszych cenach. Pła­
cono za krajowe 120 funt. 150 M. 127 funt. 159 M. dolno-pol- 
skie 124/5 funt. 154.50 M. per ton. Obrót 420 ton. Termina 
kwiecień-maj dolnopolskie 150 M. żąd. Cena reguł. 142 M.

Jęczmień loco mały 107 funt. 140 M. per ton płacony.
Rzepik zimowy loco bez zmiany i wedle dobroci po 

325, 326 M., rosyjski 305 51. per ton pł Cena reguł. 328 51. 
Rzepak zimowy loco po 320, 328 51. per ton kujowino.

Depesze. Londyn, 29 sierpnia. Pszenica bez zmiany, 
przybyłe ładunki stale; owies lepiej, inne zboża stale, nomi­
nalnie i bez zmiany. — Powietrze piękne.

Amsterdam, 29 sierpnia. Pszenica wyżej 318, żyto ni­
żej 181; olej rzepiow'y 441 4. rzep 445. — Powietrze piękne.

Berlin, 30 sierpnia.
Urzędowe sprawozdanie giełdy berlińskiej.
Pszenica loco mało zmień. — Termina stale. Wypowie­

dziano 14 000 entr. Cena wypowiedz. 229.5 mrk. per 1000 kilo. 
Loco 203-266 m. wedle gat., nowa żółta szlązka i march. —.— 
marek z kolei płacono — na ten miesiąc 228-231. płacono, 
cena przecięciowa marek — płacono, na miesiąc sierpień —.
—.— płac., sierpień-wrzes. —.------ , wrzesień — pł., wrzesień-
październik 220.-222 5-222 płacono, na październik-listopad 
214.5-213.5 płacono listopad-grudzień 212-211 płacono, kwiecień- 
maj 1878 212.5-213-212 plac.

Żyto loco slaby int. Termina trzymają się. — Wypo­
wiedziano 4,000 centr. Cena wypowiedzialna 141.5 marek per 
1000 kilo. Loco 135 160 m. wedle gatunku; ros. 135-139 m. z kolei 
i ze statka pł., nowe krajowe 147-158 m.z kolei i ze statku płac.,
stare krajowe —.-----marek z kolei płacono, polskie — z kolei
płacono, na ten miesiąc 141-142.5-141.5 na sierpień-wrzesień — 
wrzesień-październik 141.-142.5-141.5 płac., październik-listopad

Nasiona olejne per 1000 kilogr. Wypowiedziano -
cent. Cena wyp. — marek. Rzep zimowy--------- . m. Rzepik
zimowy ----------mar. płacono. Rzepik latowy — m., nasienie
lnicze — m.

Olej rzepiowy słabiej. — Wypowiedziano z beczką 
500 ctr., bez beczki — centn. Cena wypowiedzialna z beczką 
72 8 m., bez beczki — marek, cena przecięciowa —.— ni. per 
100 kilogr. Loco z hetizką 74.3 marek, bez beczki 72.8 marek, 
na ten miesiąc 72.8 marek płacono, — na sierpień — marek, 
na sierpień-wrzesień i na wrzesień-październik 72.7-72.6 
płac., październik-listopad i na listopad-grudzień 72 4 pła< ono, 
grudzień-styczeń — płacono, styczeń-luty 1878 — płac., luty- 
marzec -----kwieceń maj 72.3 płacono.

Olej lniany per 100 kilogramów bez beczki w miejscu 
— marek. Dostawy — m

Olej skalny wyżej. Rafinowany (Standard white) per 
100 kilogr. z beczką w partyach o 50 bar. (125 entr.) — 
Wypowiedziano — ctr. Cena wypow. —. m. per 100 kilogr. 
Loco 30. marek, na ten miesiąc 28.5 ni., cena przecięć. —
marek płacono, na sierpień--------marek płacono, sierpień-
wrzesień —.— płacono, wrzesień-październik 28.2 marek płac, 
październik —. pł., październik-listopad —.— pł., listopad — 
płac., listopad-grudzień 29.4 płac., grudzień — płac., grudzień- 
styczeń 1878 — pł.

Okowita loco zniża się. — Wypowiedziano — litr. 
Cena wypowiedzialna —. m., cena przecięciowa ■—.— marek
per 100 litrów a 100 prc. = 10,00u°/o z b. Loco z beczką-----
płacono, — na ten miesiąc, na sierpień-wrzesień 51.8-51.3 pł. 
wrzesień —.— wrześień-październik 51.7-51. płac październik- 
listopad 49.9-49.4 pł. listopad-grudzień 49.4-49.2 pł., grudzień- 
styczeń 1878 — płac., styczeń-luty — luty-marzec----- płac.

jemnej potrawie zdrowia i takowa okazuje się skutej« , 
u dorosłych i dzieci bez medycyny i bez kosztów we wszystkS'' 
ntinriiłiap.h -żnłndknwvoh. niersi. nłuc. wątroby, gruczołów .1.

«

chorobach żołądkowych, piersi, płuc, wątroby, gruczołów, 
ry, oddechu, pęcherza i nerek, tuberkulosie, suchot, astm- 
kaszlu, niestrawności, zatwardzeniu, dyaryi, bezsenności, S|;' 
bości. hemoroidów, puchlinie, febrze, zamętu, uderzaniu 
do głowy, szumowi w uszach, słabości i womitom, naw 
w czasie ciężarności, diabetes, melancholii, cbudnieniu, rem^ 
tyzmowi, podagrze, błędnicy; służy także za lepsze pożywię^ 
dla dzieci ssających zaraz od urodzenia, aniżeli mleko maiąL 
— Wyciąg z 80,000 certyfikatów o uzdrowieniu, które opiera, 
się wszelkiej medycynie, pomiędzy niemi certyfikaty Dr. Wurzet 
radzey medycznego Dr. Angelstein, Dr. Shoreland, Dr. Gam? 
beli, profesora Dr Dede, Dr. Ure, hrabiny Castlstuart, margrt 
biny de Brehan i wielu innych wysoko postawionych osjj 
posyła się franko na żądanie. (5806

Skrócony wyciąg z 80,000 certyfikatów.
Nr. 62476. Dobremu Bogu i panu niech będą dzięh 

Reyalesciere usunęła zupełnie 18 letnie boleści moje żołąd£a

Stai

jdm

,hoi

.a«'

Notowania komisyi mianowanej przez Izbę handlową.

Za 100 kilogr.
Rzep . . . . 
Rzepik zimowy 
Rzepik latowy . 
Lnica . . . ,
Siemię lniane

piękny średni pośl
A A

31 25 28 25
30 25 27 — 24
30 — 26 50 23
— — — — —
— — — — —

Gdańsk, 30 sierpnia.
Sprawozdanie J. Fajansa.

Powietrze piękne, wiatr zachodni.
Pszenica loco była na dzisiejszym targu chętnie ku­

powana, choć zamiejscowe depesze nie bardzo pomyślnie brzmiały. 
Po stałych cenach i przy nieco większym dowozie kupiono 300 
ton a płacono za 121, L2 funt, wilgotną 225 5L, murzącą 128 
funt 180 51. jasną 122 funt 227 51. lepszą 237. 240 51, jasną 
125/6, 126/7 funt. 247, 248 M. jasno pstrą 127 funt. 250 51., 
130 funt. 255 51. wysoko-pstrą i wysoko-pstrą szklistą 130 fnt. 
255, 257.50, 258 51. 132/3 funt. 260 51. 132/3, 133/4 funt. 265 
51. per ton. Termina słabo i bez ochoty do kupna, sierpień 
255 51. żąd. 249 51. ofiar, sierpień-wrzesień 237 M. żąd., wrze­
sień-październik 227 M. żąd. październik-listopad 224 51. żąd. 
listopad-grudzień 220 51. żąd. kwiećień maj 216 51. ż. 210 51. 
pł. Cena reguł. 250 51.

143-143.5-142.5 pł, listopad-grudzień 144-145-144.5 płacono, gru­
dzień — pł., kwiecień-maj 1878 147-148-147.5 pł.

J ęczmień per 1000 kilogr. wielki i mały 127-195 marek 
wedle gatunku.

Owies loco bardzo wiele ofiar. — Termina niżej. — 
Wyp. 1000 ctr. Cena wypowiedz. 144 m. per 1000 kilo. Loco 
120166 m. wedle gatunku, wsch. i zach. prus. —.— z kolei pł., 
ros. ord. — z kolei pł., na ten miesiąc 144 nom., cena przeć. 
— marek, sierpień — płacono, sierpień-wrzesień —.—, wrze­
sień ----- wrzesień-październik 140.5-141 płac., październik-
listopad 141 nomin. listopad-grudzień 141. nom. kwiecień-maj 
1878 147. pł.

Kukusudza loco trzyma się. Termina----- . Wypo­
wiedziano —,----- cnt. Cena wypowiedz. — mr. per 1000 kile.
Loco 122-132 marek wedle gatunku;---------marek z kolei,
na ten miesiąc — żądano., na miesiąc lipiec-sierpień — pic , 
sierpień-wrzesień —. pł.

Groch per 1000 kilog. do gotowań 157-183 marek wedle
gatunku, na paszę 140-156 m. wedle gatuuku.

5Iąka rżan a trzyma się. Wyp. 2500 ctr. Cena wyp. 21.15
per 100 kilogr. Nr. 0 i i per 100 kilogramów brutto 
z miechem, na ten miesiąc 21.10-21.15 płacono — na
sierpień —.----- płacono, — na sierpień-wrzesień 20 90-20.80
płac., wrzesień-październik 20 80-20.75— płacono, październik- 
listopad, na listopad - grudzień i na grudzień - styczeń 
1878, na styczeń-luty i luty-marzec 20.75-20.70, kwiecień-maj 
20.75-20.70 pł.

Administracya Dziennika Poznańskiego 
przyjmuje przedpłatę na

t

kwiecień-maj 51.9-51.5 pł.
Okowita per 100 litrów a 100 prc. = 10,000 prc bez 

.beczki loco 52 płacono, w pożyczanych beczkach —, ze spichrza 
— płac.

Jląka pszenna nr. 00 34.00 32.5', nr 0 32.00-30.50, nr. 
0 i 1 30.00-28 50.

Mąka rżana nr. 0 2425-22.25, nr. 0 i 1 21.75-20.75 
ne 100 kilogr. brutto z miechem.

Sprostowanie. Wczoraj: Żyto, nowe krajowe 148-147 m. 
ż kolei i statku pł.; owies wschodnio i zachodnio-pruski 130- 
150 m. z kolei pł.

(j%adcsłasfto.)

Wszystkim chorym wzmocnienie i zdrowie hez 
medycyny i hez kosztów przez środek pożywczy

Revalescière du Barry
z Londynu.

Od lat 30-tu żadna choroba nie oparła się tej przy-

Dnia 31 sierpnia o 1 godz. w nocy, w domu 
szwagra swego Dr. Bojanowskiego w Kościanie, za­
snęła w Bogu (4265)

RUCH LITERACKI do wozów w wyborowym gatunku poleca po 
nader przystępnej cenie (4261)

i R. BARÇIXOWSKI.
Poznan, Bazar.

Marya Bolewska.
Pogrzeb odbędzie się w niedzielę 2go września 

o 4 godzinie popołudniu, o czem donoszą krewnym 
i przyjaciołom w smutku pogrążone

synowicą i rodzina.
Kościan, dnia 31 sierpnia 1877.

TYGODNIK
poświęcony’ literaturze, sztukom pię­
knym, naukom i rzeczom spoi cznyin 
Przedpłata kwartalna wynosi 7 mr. 50 fen. 
Szanowni abonenci odbierać będą pismo to 
ptd opaską wprost ze Lwowa. (3406)

Antykwarnia B. CalHera w Poznaniu, 
Podgórna ulica Nr. 15. II. poleca po 

!!bajecznie zniżonych cenach!!
1) Bałucki. Ziemowit książę mazowiecki

Kraków 1861. zamiast 1 M. 50 fen. zniżona 
1 marka.

2) Czaplicki Na Irtyszu, Kraków 1869 
zamiast 80 fen. 40 fen.

3) Cztery powieści, zawierają: Zdarze­
nie w podróży — Konik zwierzyniecki. — 
Artysta J. Koeniga — Pająk Dziekońskiego 
Poznań, 1818. zamiast 1. M. 50 fen. 80 ten.

4) Dziennik domowy 5 roczników zawie­
ra powieści, poczye, podróże, rozprawy 
najznakomitszych autorów. Poznań, 
każdego rocznika wynosił* 18 M. 
obecnie a 1 M. 50 fen.

5) Goszczyński Król zamczyska, powieść, 
Poznań 1847. zamiast 3 marki 1 M. 20 fen,

6) Kierzkowskiego majora Pamiętniki 
z r. 1831. Pozań 1866. zamia 
1 marka.

7j Moraczewska B. Dwóch rodzonych 
braci, powieść 2 tomy Poznań 
6 M. 2 M. 20 fen.

8) Niekoiniczna komedya w 3 aktach 
Poznań, i863. zamiast 2 M., 75 fen.

9) Pięć powieści zawierają: Oda, pow 
S. Goszczyńskiego. Ojciec Cyryl profesem, 
Lunatyczka, Przeczucie. Obrazki i szkice 
Poznań 1844. zamiast t M. 50 fen. 80 len.

10) Rakowiecki Początek wielkiego dra-

itd 
cena 

zniżona

matu
1. M.

11) Sczaniecki 
w

Polowanie czyli

nerwów w połączeniu z ogólną słabością i nocnym potom.
J. Comparet, proboszcz Sainte Romaine des Iles,

Nr. 79211. Orvaux. 15 kwietnia 1875. üd lat czterem 
używam szacownej Revalescière i nie cierpię już więcej na hjj 
le w lędźwiach, które trapiły mnie przez długie lata. Bętk 
w 93 roku życia, cieszę się jak najzupełniejszein zdrowiem. ł

X. Leroy, proboszcz,
Nr. 45270. J. Robert. Z 28 letnich suchot, kaszlu, Wo, 

mitów, zatwardzenia i głuchoty zupełnie uleczony.
Nr. 62845. Proboszcz Boilet z Ecrainville. Z astmy 

częstem zaduszaniem zupełnie uleczony.
Nr. 64210. Margrabina Bréhan uleczona z 7 letniej chorok 

wątroby, bezsenności, drżenia na wszystkich członkach, wyciu, 
dnienia i hypochondri.

Nr. 75877. Florian Koller, k. c. administrator wojskowy 
Grosswardein, uleczony z kataru, płuc i rur płucowych, zamęt) 
w głowie i ciśnieniu w piersiach. ibrfi>Z

Nr. 75970. Pan Gabryel Teschner, słuchacz publicznej 
wyższego zakładu handlowego w Wiedniu, uleczony z roz, 
ezliwego bólu piersi i rozstrojeniu uszów.

Nr. 65517. Panna de Montlouis, uleczona zniestrawności 
bezsenności i wycieńczenia.

Nr. 75928. Baron Sigmo uleczony z 10-letniego sparaliio. je"Żv 
wania rąk i nóg itd. “ -

Revalescière jest cztery razy tak pożywną jak 
i oszczędza u dorosłych dzieci 50 razy inne środki i potrą:

Cena Revalescière za Ł/2 funta 1 Mr. 80 fen., 1 (uj jeżal 
3 Mr. 50 en., 2 funty 5 Mr. 70 fen., 12 ff. 28 Mr. 50 fen.

Revalescière Chocolatée 12 filiżanek 1 Mr. 80 fen., 24 
liżanki 3 Mr 50 fen., 48 filiżanek 5 Mr. 70 fen. itd.

Revalescière Biscuités 1 funt 3 Mr. 50 fen., 2 funt 
5 Mr. 70 fen.

Do nabycia przez Du Barry et Conip. Berlin W. 28—2 naWC 
Passage (Kaiser Gallerie) i u wielu dobrych aptekarzy, i 
gistów, specerzystów i sprzedających delikatesy w całji 
kraju, w Rawiczu u J. Mroczkowskiego, w Poznaniu 
O. Weiss — Czerwona apteka, Krug i Fabriciusa.

Smarowidło belgijskie

wielką, loteryą. premiową _ parbę żywiczna
celem rozszerzenia i............„„z,„JL

og rod u zoologicznego
w Poznaniu 

są do nabycia w Ekspedycyi Dziennika 
jfozn. po 3 M. Ciągnienie 15 września rb

Wystawa wygranych

tur 
yle 1

T»-;tanii
¡ach,
«syjs

julios

itgpn«

lient

® ac ta
’ÏP

przeciw reumatyzmowi, katarowi, ranora, 
boleściom, nagniotkom, oparzeniom itd, 
Skład centralny w Paryżu, rue Neu­
ve St. Mery, 40 i we wszystkich aptekach.

ogrodzenia etc. Farbę pokostową
i bursztynową na pódl 
łą poleca

’ USIXK ’S'S’S TSi '
Poznań,

IJkywaue
parowe machin]
do rzieliu w cegielniach, do ho 
palni i noiloeiąsów, machin] 
dymające, bazdło dobrze zachowane, iibitj 
po dostępnej cenie do sprzedania przez .

P. KEIL’A,
[4l62| Katowice G./S. FaC

Kuchy rzepiowe
najlepszy wyrób szląski,

CZll) 
e ai 

I

loteryi Stowarzyszenia ogrodfi zoologicznego jest otwartą 
codziennie (stary dworzec) od 3 — 7 godziny po południu Administracja-. 

każdy los upoważnia do jednorazowego bezpłatnego wnij-j 
Zresztą wynosi opłata wnijścia od osoby 35® tfcM. 

z wyjątkiem czwartku i soboty, gdzie opłata wnijścia wy­
nosi 50 fen. od osi by a od dzieci połowę. (4208)

ZARZĄD. ;

a
panicz

beczce, krotochwila ze śpiewami. Poznań 
1850 zamiast 75 fen. 50 fen.

12) Sczaniecki Ludwik, pułk. b. w. p., 
Pamiętniki, Poznań 1863. zamiast 4 M. 50 f. 
•3 marki.

13) Siemieński L. Świtezianka, fantazya 
dramatyczna Poznań 1843. zam. 2 M. 75 f.

14) Siemieński L. Muzameryt 2 tomy 
Poznań zawiera: Jak dawniej kochano — 
Młynarka — Ogrody i poeci — Romantyk 
Bernardin de St. Pierre w Polsce — Wą­
wóz Somo — Sierra — Miejsce rodzinne — 
Manuskrypt podhorecki — Co ją jeszcze 
wiązało — Sarneczka — Wieczór u jenerała 
Kopcia — Pielgrzymka na górą Stej Otylii 
Godzina śmierci — Przygoda podróżnika - 
Powieści z podróży — Portret króla Jana — 
Góra św. Bronisławy, zam. 6 M. — 2 M.

5| Ujejski K. Pieśni Salamona, Poznań 
846. zam. 3 M. — I M.

,6) Wasilewski. Katedra na Wawelu 
Pozna , 1816. zam. 2 M. — 1 M.

17) Zemsta Wandy, poemat, Poznań 
1846. zam. 1 Mr. 50 fen. — 50 fen.

18) Życliliński. Pamiętniki z wojny ame­
rykańskiej zam. 50 len. — 20 fen.

Powyższe dzkłt składające się z 14 tom., 
których cena pierwotna wynosiła 130 Mr. 
95 fen., zniżoną została obecnie na 24 M. 
70 fen. Kto nabywa wszystkie tomy razem 
płaci zam. 24 M. 70 ieu. tylko 80 Mr.

scia.

10. Katalogu 10.
dzieł polskich

ASTMY
AntykwamiE. Calliera w Poznaniu

wyszedł arkusz dziesiąty (X) i rozsyła 
się na żądanie fr. bezpłatnie.

Duszność, chrypka, katary zada­
wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antias- 
matycznych p Levasseura, 23 rue de ia 
Monnaie w Paryżu. [3.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza w Warszawie w składzie 
towarów aptecznych pp. Gal lego i Spiessa.

BERLIN, 30 sierpnia.

Niemieckie papiery.
Prusk. poż. ukonsolid. 104.10 p.

dito 4 95.80 p.
Obligi długu państwa 93. p.
Prem. poż. państ. z 1855 3’/s 147.40 p.
Listy zastawne wscho-

dnio-pruskie 3l/s 83.75 p.
dito 4 95.60 p.
dito 102.10 ż.

Listy zast. pozn. (nowe) 4 94.80 p.
dito szlązkie 3‘/s —• P-
dito lit. A. rC. stare 4 95.50 p.
dito lit. A. i C. nowe 4 —. ż.
dito lit. A. i C. 101.70 p.

List. Z. zachodn.-pruskie 'à> 82.90 p.
dito 4 94.40 p.
dito 4’/. 101.40 p.
dito 11 serya 5 106.60 ż.
dito dito f/. -• P-
dito nowa I serya 4 —• P-
dito dito 4’/» —• P-

Listy rent, poznańskie 4 95.40 ż.
dito pruskie 4 95.50 p.

□ dito szląskie 4 95.90 ż.

Akcye bankowe.

dito wekslowy
67. p. 
75. ż.

PASTYLKI DO TRAWIENIA wytworzone, 
u źródeł ze soli Vichy. Przyjemnego sma-! lecają 
ku o niezawodnym skutku przeciw kwasom 
i upośledzonemu trawieniu. (21)

SOLE V1CHY DO KĄPIELI. Paczka wy­
starcza na kąpiel dla osób, które nie są w 
stanie udać się do Vichy.

1 uniknienia fałszerstwa żądać
aby na wszystkich produktach 

----------- ----- — ' znajdowały się znaki
KONI ROLI SKARBOWEJ FRANCUZK1EJ.
Dostać można w Po znaniu w apt. dra

Yilanhie wlezą.
CZAS

robę

irogj
po C

<4261. K 
litan6. Fritsch & Co

kantor: Fryderykowska ul. Nr.

| Fani podstarzała
(Francuzka), która mówi również po po tych

l.IliPO' 
0

“ïi
» / #
1 sku i po niemiecku, poszukuje jeszcze mi 

lego ucznia lub uczennicy na pensji 
L. Pelot, Koszarowa ul. Nr. 2 w Bydgoszcz

najstosowniejszy oddać garden 
mową do chlubnie znanego

zakładu Gnensza x
rzy Wilhelmowskiej ul!cy Nr. 16 w pobliżu św. w 

Marcina. $
Rzeczy męzk:e i damskie bez wyjątku, choć- M 

by jak najbardziej splamione i w koiorze wybła- u 
Kłe były, zwracają się każdego żądaego czasu 
jak nowe po cenach nader tanich.

¡esienną i
(4213)

zi
Ï

8
I

Pod zasiewy jesienne polecamy pod gwaran- 
cyą zawartości: superfosfaty z węgla z kości, guano 
Backer’a i Mejilones, amoniak a superfosfaty z krwi, 
siarczan amoniaku, saBctrę cliiiijska, iBiąkę z 
krwi, sole potażowe, mąki Z kości parów, irozczynione.

G. Fritsch & Go.
Kantor: Fryderykowska Ul. 1, I piętro.(4267)

Niemiec, bank hyp. w
Meiningen

Stowarz. dyskontowe 
Gotajski bank kredyt. 
Kwileckiego i Sp. bank 
Meinigski bank kredyt. 
Austr. zakład kredyt. 
Poznański bank prowin. 
Bank Rzeszy niemieckiej 
Frowine, ¿towarzyszenie 

dyskontowe
Szląskie stowarz. bank.

4
4
4
5
4
5
4
4’/s
5
4

97.25 p.
112.25 p.
104.25 ż.

60. ż.
84. ż.

345-341-346-340 
102.50 ż.
158.40 p.

77.60 p.
84. pi

Akcye przemysłowe.

Berliński kantor drzew, 
-towarzyszenie immol. 
Dortmund Union
Huty Hoerder 
dito Laura 
dito Lauchhammer 
dito Marienhiitte 
dito Massener 
dito Kedenhiitte

Berlin. Fassage

4
4
5
5
5
5
5
4
5
6

49.50 p.
69.50 p.
5.25 p.

29. ż.
67.75 p.
20. p.
57.50 p.

3.10 p.
5.25 ż.

21.75 p.

Akcye zakładowe i obligacye kolei 
żelaznych.

Bergsko-marchijska
Berlińsko-zgorzelicka 

dito szczecińska

4
4
4

74.25-75 p.
12.20 p.

104 50 p.

Kurs papierów na giełdach berlińskiej i poznańskićj
Brzesko-grajewska 0
Galicyjska Karola Lud. 5 
Kolej Rudolfa ¡4
Marchijsko-poznańska '4 
Górnoszląz. kol. lit. A. C. 3’/2

dito lit. B.
Austr.-franc. kolej pań. 
Austr. półn.-zachodnia 
dito poł. pań. (Lomb.) 

W schodnio-pruska kol.
południowa 

Kol. po pr. brzegu Odry 
Rumuńska kolej 
Rosyjska kolej państw. 
Starogardzko-poznań. 
Warszawsko - wiedeńska 
Marchijsko-pozn. z pr. p,

4
5 
5 
5
Ï1'
5

20. ż.
105.40 P-
46.30 P-
14.70 P-

127.50 P-
119.50 P-
457-45 4-459-454
189. P-
117.

36.
91.50 P-
15. P-

107.25 P-
101. ż.
157.50 P-

69. P>

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z r. 1854 
dito losy kredytowe 
dito losy z r. 1860 
dito losy z 1864

Rosyjs. poż. prem. 
dito

Rosyjs. pols. obi. sk 
Pols. listy zast. III 

dito
Pols, listy

1864 
1866 

skarb 
em.

nowe
likwidacyjn,

1'Z.
Ï1-
fr.
5
fr.
5
5'
4
4
5 
4

56.50 
54.40 
96 50 

305. 
104.25

SUBJEKT

V
V 

aora
ri

«¡obi

-VES ET Ofy
AU

\PBROMURE DE CAMPHRE
On Docteur CLIN
LAURÉAT DE LA FACULTÉ DE

(prix monthyon)
Kapsułki i Pigułki Dra CLIN 

z Bromku kamforowego używają 
się w słabościach muzgu i nerwów, 
chorobach serca i kanałów odde­
chowych, a szczególniej następu­
jących : Astmie, Bezsenności, Biciu 
serca, Hysteryach, Padaczce, Za­
wrotach, Obłędzie, Boleściach 
głowy Dolegliwościach narządu 
moczo - płciowego , dla ukojenia 
wszelkich rozdrażnień nerwowych.
W Paryżu p. CLIN et Ce, ul. Ra- 
cine, 14; w Poznaniu w aptece 
p. Dr Mankiewicza i we wśzyst- 
kich znaczniejszych aptekach.

posiadający chlubne rekomendacye poszi.l 
zatrudnienia. Bliższa wiadomość w Eksą 
Dzień. Pozo, pod lit. T. T. Nr. 4154.

Zdatny ekspedyent
który przez 9 lat pracował w pierwszorzi “ 111 
dnvch firmach poszukuje zatrudnienia. ®)' <

iRo!

Agronom
znający się na prowadzen u ksii$ 
gospodarczych, poszukuje miejsca zara 
Bliższe szczegóły poda Eksp. Dzie 
Pozn. pod Nr. 4110.

Pisarza gospod.
i kucharza, kawalerów, poszuku 
zaraz biuro zleceń M. Wesołowskiej 
L’powa ul. Nr. 4.

Obi

OgroJnTk, kawaler, liczący lat 22, wol 
od wojskowości, praktykujący dotychczas 
tutejszych wielkich miastach oraz i za P 
nicą, obeznany doktad ie w gałęziach wsi L 
kich ogroduiczych poszukuje posady. Łask” ffip; 
oferty przyjmuje pod adresem W. Ł. Po z» 
poste rest. rt'

IKR'

Warsz. listy zast.miejskie 5
Ameryk. 6°/0 poż. 1881 6
Ameryk, dto poż. 1885 6

dito wypowiedziane 6
Ameryk. 5°/0 fund. poż. 5
Renta francuzka 5
Rumuńska pożyczka 8

P-
105.20 ż.

/Ubligacye miej s aie
! dto dto

4 15 1 •

100.10-20 p. ; Szląskie listy zastawne 3'/sl 85 50
—• P- Szląskie listy rent. 4 1 96.10

ż.
P-
P-

Moneta w złocie, srebrze i papierach.

Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuzkie noty bank. 
Dyskonto wekslowe 

dito lombardowe

szt.
1 16.26

4 17 
171.50 
209.40 

81.50
4
5

POZNAŃ, 31 sierpnia.

Listy rentowe i zastawne.

137.10 P- Pozn. listy zastawne 3’/,
137.25 P- Nowe listy zastawne 4 94 75
_ P- Listy rentowe pozn. 4 95.40
77 80 P- Prowinc. obligacye 5 —.
63.50 p* Powiatowe obligacye 5 102.
55.60. ż. Powiatowe obligacye 4‘/. 98.

Drukiem i nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W Kebiński) w Poznaniu.

Akcye bankowe.

Wróci, bank dysk. 4 64.50
Kwilecki, Potocki i Sp. 5 60.
Meiningski bank kred. 4 78.
Niemiecki bank hipot. w

Meining. 4 —.
Wschodn -niem. bank 5 —.
Austr. zakład kredyt. 5 335.
Pozn. bank prowinc. 4 102.
Szląskie stowarz. bank. 4 84.50

Papiery pruskie.

Gorno-szł. lit. A. iC. ak. z. 3l/2
dito lit. B. akc. z. 3T/z 

Wsch.-pruskie poł. ak. z. 4 
Kolej po pr. brz. Odry

akcye zakł. 5
Starogardzko-pozn. ak.z. 4’/2 
Brześć-graj. akc z. 5 
Galio, kol. K. Ludw. ak. z. 5 
Kolej Rudolfa akc. z. 5 
Austr .-fr. kol. państ. ak. z. 5 
dito półn.-zach. akc. z. 5 
dito pol.-pańs. (Lomb.)

akcye zakł 5
Rumuńska kol. akc. z. 5 
Rosyjska kol. pańs. akc. z. 5 
Warszawsko-bydg. ak. z. 5 
Warszawsko-wied. ak. z. 5

Zagraniczne papiery.
ïoœ2û Al

Pożyczka państwowa 
Pruska poż. ukonsolid. 
Dobrowol. poż. państ. 
Prem. poż. państ. 1855 
Obligi długu państwa

,4
4‘/a
4*/«
3V,
3%

95.50
10450

149.
93.

Żelazne koleje.

Berl.-zgorz. akc. z. 4
Bergsko-march. akc. z. 4 
Marehijsko-pozn. akc. z.|4

10.
73.
15.

Amer. poż. 1882 
dito 1885

Włoska resta
dito akcye tytun. 
dito obligacye tyt.

Austr. noty bank, 
dito renta papierowa

Austr. renta srebrna 
Polskie listy likw.
Ros. listy zast. na grn. 
Ros.-amer. poż z 1870 r.

dito dito 1871 r. 
Rosyjskie noty bankowe

70.50 Z

5&40 !y jt 
55.80 tc (i
73.75

0
___ ¡209>
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